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Rok 1872. 


Dziennik KRAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjatkiem niedziel i świąt, 
Nume: pojedyńczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów. 


Przedpłata wynosi: 


rocznie kwartaluie miesięcznie 

W Htakowie. e aeania 45 20 zr. — 5 złr. — 2 złr. 
We Lwowie w księgarni Gu- 

brynowicza i Schmidta . 21 „ ZD 4: TRD-= 2: 
W Austrji i Węgrzech... 24 p >i ” — 2 „ 25 cent. 
W Frusach i Niemczech . 16 tal. -— 4 tal. 5 sgr. 1 tal. 15 sgr. 
We Francji i Anglji..... 108 frank. — 27 frank. — 10 franków 
W Belgji, Włoszech i 

Szwajcarji seses... 80 frank. — 20 frank, — 7 franków. 
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Redakcja, 


wolne sa 


Przedpłate przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzedy 
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżćj wymienione ajencje: 

Administracja i Ekspedycja miejscowa w Krako- 
wie, ulica Mikołajska 1. 435. 

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczętowauń 

od opłaty i uwzglednia sie je tylko w terminie 8 dni. Re: 


osłoszeń (inseratów). $ 
seose dde o daą%60 obi 8 eentóh 
RET TEY 8 inga 
30 „ 


Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ“, oraz 
niżćj wymienione ajencje. 


ajencje przyjmuj 
wwie : Księpari ia Gubrynowicza i Szmidta, 
A.jencje przyjmujące ogłoszenia: w krakowie : M. Dworski P 
Piatkewskiego ww Tarno 
Wollzeile Nr. 2. — w Pradze, 
Lipabu. Bazylei, 


Od administracji. 


Szanownych prenumeratorów na- 
szych zapraszamy do wczesnego na- 
desłania przedpłaty na trzeci kwar- 
tał 1872. 

Cena przedpłaty na „KRAJ“ po- 


„zostaje ta sama, t.j.: 


w Krakowie: 


rocznie 20 złr. 
półrocznie TOA 
kwartalnie A 
miesięcznie E ko Pi 
we Lwowie 
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta: 
rocznie 21 złr. — ct. 
półrocznie "LE 59m 
kwartalnie BONAESZD > 
miesięcznie OG 43 
z przesyłką pocztową: 
rocznie 24 złr. — ct 
półrocznie |  WÓWĘRZE: 
kwartalnie p = 


miesięcznie . 5 
cy 
Kraków Il lipca. 


W położeniu, w jakióm się znaj- 
duje naród polski dzisiaj, jednostki 
więcćj działać mogą aniżeli ogół; bo 
jednostki mnićj są krępowane, pod- 
czas gdy ogół nie ma samodzielności 
ani samowoli. W takim samym sto- 
sunku jak jednostka do ogółu, stoją 
u nas miasta do całego kraju. Od- 
wrotny tu zachodzi stosunek jak w 
państwach normalnie ukonstytuowa- 
nych. Tam ogół jest wszechwładny, 
a usiłowania kraju całego potężniej- 
sze i skuteczniejsze są niż usiłowania 
miast pojedynczo. 

U nas przeciwnie. Kraj jako całość 
jest bezwładny; reprezentacja jego 
mimo najlepszych chęci mało działać 
a jeszcze mnićj zdziałać może; repre- 
zentacja zaś tćj reprezentacji, tj. na- 
sza delegacja, jest już tylko cieniem 
jakimś, który się błąka od czasu do 
czasu po kurytarzach parlamentu wie- 
deńskiego, nie mogąc tam dla kraju 
nie wykołatać. 

W porównaniu z tą niemocą kraju, 
z nieudolnością sejmu i bezsilnością 
delegacji: miasta nasze przy dzisiej- 
szym samorządzie przedstawiają je- 
dyny zarodek siły, jedyne źródło ży- 
wotności. W swoim zakresie działa- 
nia mogą one dużo działać i dużo 
zdziałać. Możność ta działania na- 
kłada na nie wielkie obowiązki; swo- 
bodniejsze ich stanowisko wskazuje 
im ważne zadania, które spełnić po- 
winny. 

Dlatego też przy dzisiejszym sa- 
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ROZKWIT 
średniowiecznego romantyzmu 


na południu Europy 
przez 


dr. Adama Asnyka. 


(Ciag dalszy.) 


vrie: Ksiegarnia Gazdy. — B. Wołowski Administrateur de la Gazette des 
Ferdinaudsstrasse Nr. 38. — we Berlinie, BLlonachj 
Zürichu, Br. Gralleon, Gomnowie i Sztutzarccizie 


ace przedpłatę. WW JErakoOwie : M. Dworski, Skład papieru Ź. J. Wywiałkowskiege, księgarnia J. Czecha, 


urn, 


ksiegarnia Józefa Czecha, Bióro zleceń A. P. Sw 
'Etrangers Wien Kołovratring 9.— wr wAFieclniu 
miurichu i St, Gallen: kudolf Mosse 
Haaseustein & Vogler. — ww Faacyżiu: Księgarnia Władysława Mickiewicza 


s Haasensteiu & Vogler, iener Ma 


BE" 


morządzie sprawy miejskie, wodka i wyrobniczą, czy na miejsca |serbskich' poetów pod nazwą „Stary pisci 


miejskie, zajmują u nas pierwszo- | rozrywek i zabaw, 


gdziekolwiek po- 


rzędne miejsce w życiu publicznóm ;| patrzymy, wszędzie tam legalnemi 
bo wszyscy to czujemy, że, czego | drogami wpływać mogą reprezenta- 
ogół narodu robić nie może, czego cje miejskie. Dlatego zadanie ich jest 
nam reprezentacja kraju dać nie mo-| wielkićj doniosłości. Oby tylko re- 


że: do tego zabrać się powinny poje- 
dynezo reprezentacje miejskie. ; 
Boć w ręku tych reprezentacji miej- 


prezentacje te chciały zastanowić 
się nad tóm zadaniem i pojąć je 
w całój objętości. Możność działa- 


skich leży dużo ważnych spraw, choć |nia jest wielka — oby tylko chęci 
tylko na to zważać będziemy, że w odpowiadały téj możności i wielkie- 
ich ręku spoczywa gospodarstwo całe| mu zakresowi działania! 


tych miejsc, które są głównemi ogni- 
skami życia narodowego. 

Polska nie ma dzisiaj żadnéj repre- 
zentacji wobec Europy, wobec świata: 
nie jesteśmy państwem. Świat poli- 
tyczny nie może nas sądzić po naszćj 
polityce wielkiej; bo takićj nie pro- 
wadzimy. 

Ale narody obce, zagranica, sądzą 
nas po naszych miastach. 

Miasta te ile możności podnieść, 
ucywilizować, 
względem wyraz europejski; usunąć 
wszystko, co trąci średniowieeczyzn 
ciemnotą, wstecznością — oto zadanie 
naszych reprezentacji miejskica. 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 
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hryatski,ś i nareszcie do wielkich wyda- 


wnictw* można także zaliczyć wychodzącą 
zeszytami „Slavine,“ zawierającą zbiór 


najstarszych pieśni ludowych. 
Akademja zbiera materjały w celu uło- 
żenia słownika kroackiego; prawo zwy- 


jezajowe i pisane południowych Słowian, 


także wydaje się kosztem akademii w 
dróch osobnych pismach zbiorowych. 

- Kroacja miała kiedyś bardzo bogatą 
literaturę dramatyczną, która pomimo na- 
śladowania wzorów włoskich nie jest bez za- 
let. Szezególnićj ogniskiem starćj literatury 
dramatycznćj był Dubrownik (Raguza), 
gdzie obeenie przy czynnóm poparciu a- 
kademji zagrzebskićj, profesor Pawicz 
pracuje nad zbiorem pisarzy dramatycz 
ch, dotychczas nigdzie nie wydanych. 
skutek porozumienia pomiędzy akado- 


R E mją i towarzystwem literackiem Matica 
Zagrzeb. Południowo - słowiańska aka- | o% y : 


demja w Zagrzebiu daje ciągle dowody 
nadzwyczajnćj pracowitości. Akademja ta 
nie doznała nigdy najmniejszego poparcia 
ze strony rządu, wyszła z narodu i jest 
tylko podtrzymywaną czysto prywatnemi 
środkami. Początek swój akademja za- 


nadać im pod każdym wdzięcza Strosmayerowi, bez wątpienia je- 


dnemu z najznakomitszych pracowników 
Kroacji, który poświęcił cały swój fun- 


% | dusz na rozmaite cele naukowe i polity- 


czne, byle tylko podnieść stan umysłowy 
swego narodu. Strossmayer, podtrzymy- 


Z oblicza miast naszych niech bije| wany jeszcze przez kilku ofiarodawców, 


wyraz wykształcenia moralnego, o- 
światy i postępu: a cudzoziemcy kraj 
nasz zwiedzający nie powiedzą, żeśmy 


znalazł pomiędzy uczonymi kroackimi 
pracowników na polu ojczystćj historji i 
literatury, przyrodników, archeologów, z 
których właśnie powstały pierwsze za- 


upadli; ale będą musieli przyznać, że | wiązki południowo-słowiańskićj akademii. 


jesteśmy godnymi potomkami tych, 
którzy niegdyś wespół z innemi na- 
rodami Europy kroczyli na czele cy- 
wilizacji. 

Niechaj się jednak żadna reprezen- 
tacja miasta nie ładzi, jakoby można 
środkami drobnostkowemi, powierz- 
chownemi, nadać miastu jakiemuś ten 
wyraz cywilizacji. 

Nie! 


Instytucja ta obecnie obejmuje trzy od- 
działy: historyczno -filologiczny, filozoficz- 
no prawniczy i przyrodniczy. Kukuliewicz- 
Sakciński, Daniesyer, kanonik Baczler, 
Jagres, Lubicz, Mafkowicz i inni, wzięli 
bardzo czynny udział w pracach nowéj 
akademji, która w całéj Słowiańszczyznie 
znalazła żywe współczucie. Od chwili za 
łożenią w r. 1867 aż do początków roku 
bieżącego wydano 16 tomów prac aka- 
demji; w- tém wydawnictwie znajduje się 


gdzie cywilizacja prawdziwa | bardzo wiele ciekawych rzeczy, szczegól- 


nie przenika wskróś wszystkie war- nićj dotyczących starożytności kroackich. 


stwy ludności, tam pojedyńcze ozna- 
ki wyższćj kultury służą tylko na 


Akademja ta śledzi bardzo gorliwie za 
ruchem literackim u wszystkich narodów 
słowiańskich i pod tym względem wiele 


to, aby w tém jaskrawszóm świetle ciekawych prac zawierają jéj wydawnic- 


. 


pokazać gnieżdżącą się obok niéj 
nędzę moralną i ciemnotę. Nad na- 
daniem miastu jakiemuś wyrazu cy- 


twa. 

Ale nie na samych tylko wydawnie- 
twach zależy działalność akademiji. 

Zie swego znacznego funduszu — w po- 


wilizacji trzeba zacząć pracować nie czątkach roku 1870 podług sprawozdań 


tylko od brukowania ulic kostkami 


sekretarza akademji było w kasie 282,000 


granitowemi, ale zarazem od wysć-|złr. — akademja bardzo wiele poświęca 


łania wszystkićj bez wyjątku dzia- 
twy do szkół miejskich, aby kiedyś 
po cywilizowanym bruku chodzili cy- 
wilizowani ludzie. 

W którąkolwiek dziedzinę życia 
społecznego zajrzymy, w ręku re- 
prezentacji miejskich spoczywa klucz 
do nadania życiu temu w samym za- 
rodzie, i 
charakteru szlachetniejszego, do zre- 


i na inne cele. Swoim kosztem wydaje 
prace naukowe większych rozmiarów, lub 
pomaga mniéj zamożnym autorom do wy- 
dania. ich prac, przeznacza znaczne sumy 
na podróże w celach naukowych; zagrzeb- 
skie narodowe muzeum pobiera znaczne 
subsydja od akademji i jéj kosztem dru- 
kują się także najlepsze podręczniki dla 
szkół. 

Pomiędzy pracami naukowemi wydane- 


w pierwszych początkach, |jmi kosztem akademji zasługuje na uwagę 


pierwszy tom serbsko-kroackićj literatury 


formowania go i ucywilizowania. — |7787973; dalej dwa tomy obejmujące hi- 


Czy to na klasę rzemieślniczą, cz 
na stan kupiecki, czy na klasę słu- 


wnością swego języka. Na próbkę przy- |go mistrzem śpiewaków — 


taczam początek pieśni, którą napisał 
wypędzony z Beziers zdala od ubóstwia- 
nćj Adelaidy. 


Niech mi nie mówią, że tylko przez oczy 
Strzały miłości nasza duszę anią, . 
Dziś już postaci nie widzę uroczéj, 
A silnićj kocham i szaleję za nią. 


Można mnie było słodkiego widoku 
Pozbawić, skazać na wieczne wygnanie, 


Pomiędzy zuakomitemi trubadurami — | Węzeł miłości w duszy jest nie w wzroku 
drugićj połowy dwunastego wieku, któ-|A więc go stargać nikt nie będzie w stanie. 


rych liczba w tym czasie niesłychanie 
wzrosła, zasługują jeszcze na szczegól- 


niejszą uwagę. Arnauld de Marvcil, Gui- Bóg tylko 
Capdeuil, Póirej Gdyby Bóg mógł być wasalem człowieka 


raut Borneil, Pons de 
Vidal, Pêire Cardinal. 

Arnauld de Marveil urodzony z ubo- 
gich rodziców zasłynął w pierwszéj za 
raz młodości swojemi zdolnościami ido- 


stał się na dwór Rogera Igo, wicehra- | zostawił 
biego de Beziers około 1170 roku. Jego |rów, ! 
przyjemna powierzchowność, ujmujący u- długie, jak n. p- 
kład, jego wielostronne talenta do poe- |ści dydaktycznej 


To serce czułe i wierne z daleka, 
jeden dzieli z nia niezmiennie, 


Od nićj część swoja otrzymałby w lennie. 


_ Widzimy tu feudalne wyobrażenia roz- 
ciągnięte aż na niebieskie sfery. Arnauld 
po sobie około dwudziestu utwo- 
z których niektóre są nawet dosyć 
jeden jego poemat tre 
o czterystu sześciosyla- 


zji, śpiewu, muzyki i deklamacji, wyro- |bowych wierszach. 


biły mu wkrótce na tym dworze bardzo 


Guiraut Borneil współczesny Arnauldo- 


zaszczytne stanowisko, i zjednały ogólną |wi, zajmował się zarówno mauką i poe- 


sympatję i nie jedno żywsze uczucie, 
Zakocha? się w hrabinie Adelaidzie — 


żonie swojego protektora i ta miłość wła- | mek 


zją. — Jego imie głośnem się stało koło 
roku 1180. Współcześni dali mu przydo- 
króla trubadurów. Dante nazwał go 


śnie była głównóm źródłem jego poety- | śpiewakiem sprawiedliwości dla męzkićj 


cznych natchnień. Utwory też jego cechuje 


przeważnie wdzięczna miękkość i miłosne | jego 
rozmarzenie. Brak oryginalności zastępuje |sanych nie długo 


niezwykle subtelnem cieniowaniem uczuć, 
doskonałem owładnięciem formą i. śpie 
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powagi, prawości i szlachetnego zakroju 
pieśni. W rozmaitych rękopismach pi- 
CA po jego śmierci, znaj- 
duje się pełno pochwalnych wspomnień 
o jego poetycznych zasługach. Nazywają 


storję stosunków Wenecji z południowo- 


Y | wschodnią Słowiańszczyzną, popartą bar. 


dzo ciekawemi dokumentami, zbiór staro- 


najlepszym z 
wszystkich trubadurów, tak przed nim 
jak i po nim żyjących. Był też wysoko 
szanowany przez wszystkie znakomite i 
dostojne osoby, jakkolwiek pochodzenie 
jego było bardzo niskiem, a rodzice nie 
zaliczali się nawet do klasy wolnych lu- 
dzis 

Borneuil. podzielił życie swoje na dwie 
połowy, zimę całą przepędzał w zaciszu, 
czas poświęcając ścisłej nauce, W lecie 
zaś odwiedzał pańskie dwory w towarz 
stwie dwóch śpiewaków (Joglars), którzy 
pieśni jego wygłaszali. Zawód poetyczny 
uważał on jako wielkie i szlachetne po- 
wołanie, którego ani obniżać do kapry- 
sów chwilowych, ani nadużywać się mie 
godzi. Jego pojęcia o warunkach dobrćj 
poezji są niezwykle trafne. W tych cza- 
such gdy się powszechnie kochano, w 
niezrozumiałych, zaciemnionych zwrotach 
myśli, gdy uważano za niezbędny waru- 
nek piękna tajemniczą mgłę pokrywają 
cą utwory fantazji. — Guiraut Borneil o- 
świadcza się w jednym z swoich tenso- 
nów, że pieśń nie ma zupełoćj wartości, 
jeśli nie jest dla wszystkich zrozumiałą. 
Zostało po nim przechowanych do na- 
szych czasów około dziewięćdziesięciu 
różnych utworów, z których jedne są 
przeważnie erotycznego zakroja jakkol- 
wiek prawie zawsze z pewną moralną 
tendencją rzucone w formie Canzon, Pa- 
storet, Alb i tym podobnych inne zaś 
poważnie moralizujące. Z tych ostatnich 
odznaczają się trzy Sirwentes, których 
treść stanowi ubolewanie nad moralnym 
upadkiem rycerstwa. Jedna z nich przed- 


iliryjską, zaczęto wspólnemi środkami wy- 
dawać belletrystyczne czasopismo Vienac. 

Wyłliczenie wszystkich prac i wyda- 
waictw akademji, zadaleko mogłoby nas 
zaprowadzić. Wyliczyliśmy tylko wyda- 
wnietwa największe, dla których potrze- 
bne były znaczne fundusze, oprócz tego 
akademja odzosczała się bardzo górliwą 
czynnością na polu oświaty ludowéj. 

Z prawdziwóm zdumieniem przychodzi 
się patrzeć na tych wytrwałych pracowni- 
ków, którzy z niezłomną energją wzięli 
się do czynu, pokonali wszelkie trudno- 
ści, bez żadnego poparcia rządowego tyl 
ko ofiarnością prywatną założyli jedną 
z najpiękniejszych instytucji naukowych 
w całéj Słowiańszczyznie. 

Jeżeli od akademji zagrzebskićj przej 
dziemy do skromnych początków u in- 
nych Słowian, to i tam widzimy, że lite- 
raci i uczeni zawiązują ogromne stowa- 
rzyszenia, często bez żadnego prawie wy- 
nagrodzenia pracują dla dobra swego lu- 
dn. Pomiędzy niemi szczególnićj odzna- 
czują się: słowacka Matice, czeska „Ma- 
tice lidu*, rusłńskie stowarzyszenie Bazy- 
lego W. etc. Stowarzyszenia te już wyda- 
ły<dziesiątki tysięcy tanich dzieł dla ludu 
i coraz więcćj rozszerzają zakres w swój 
działalności. 

Przykład poładniowych Słowian szcze- 
gólnićj budzi podziwienie, jeżeli go po- 
równamy z czynnością naszych jednodnio- 
wych stowarzyszeń naukowych i litera- 
ekich, z nędznym rezultatem składek zbie- 
ranych na podniesienie oświaty ludu. 


Francja. 

— [Dziennik urzędowy] zamieścił nastę- 
pującą notę: 

„bepartamenta wschodnie, do których 
przejdą wojska niemieckie, mające opu 
ścić dep. Marne i Haute-Marne, obawiają 
się o powiększenie ciężarów mogących 
zaciężyć nad niemi. Rząd pomyślsł już 
o tóm, i zaraz nazajutrz po podpisaniu 
traktatu, wydano rozkazy do umieszcze- 
nia w barakach wojsk niemieckich, mają- 
cych być rozłożone po departamentach, 
których położenie jeograficzne skazuje na 
najpóźniejszą ewakuację. Władze francuz- 
kie natychmiast porozumiały się z wła- 
dzami niemieckiemi co do sposobu rejte- 
rady wojsk okupacyjnych, i co do miej- 
scowości w których mają przemieszkiwać 
podczas ostatniego -perjodu ich pobytu 
we Francji. 


stawia tak w ogólnym pomyśle jak i w 
obrobieniu dużo poetycznćj fantazji. W 
tćj pieśni poeta opisuje jak słuchając 
rozkosznego śpiewu jakiegoś nicznanego 
ptaszka, idąc za jego głosem, zabłąkał 
się w gaju. Ptaszek doprowadził go aż 
do miejsca, gdzie siedziały trzy dziewice 
łagodnym, melancholicznym głosem nu- 
cące pieśni żałobne. 

Wtedy z najdostojpiejszą z tych trzech 
dziewie zaczyna rozmowę i ona objaśnia 
go, że nucą żałobne pieśni nad prze- 
brzmiałą chwałą i wielkiemi czynami da- 
wnego rycerstwa, które już teraz nie ma 
prawych dla siebie dziedziców. 

Pons de Capdeuil urodzony w dostoj- 
nój i zamożućj familji, otrzymał bardzo 
staranne jak na owe czasy wychowanie i 
uważany był zarówno za znakomitego 
rycerza, jak za eclującego poetę i muzy- 
ka. Życie swoje i miłość, rycerskie czy- 
ny i pieśni poświęcił pięknéj Adalassi, 
małżonce Odilona de Mercoeur, na które- 
go dworze głównie przebywał. Poetyczna 
ta miłość wypełniła całe jego życie i gdy 
popadł późuićj w niełaskę u pani Swego 
serca, zraniony głęboko — powrócił do 
miejsc rodzinnych, gdzie się zagrzebał w 
samotności. Wtedy rozwinął się w całej 
pełni, jego talent, który w elegijnym, 
rzewnym nastroju najwłaściwsze znalazł 
dla siebie pole. Zi tj epoki datują naj- 
piękniejsze jego canzony, które pisał w 
lu odzyskania napowrót serca swćj uko- 
chanćj pani. Jakkolwiek usiłowania jego 
były bezskutecznemi, pozostał wierny 
ciągle tój jedynćj miłości, i gdy potem 


iniedługo piękna Adalassia umarła, napi- 
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„Łibrairie de Luxembourg rue de Touraos 16.“ 


Nigdzie żołnierze nie będą kwaterować 
u mieszkańców i wszędzie dołoży się sta- 
rania do ulżenia ciężaru okupacji, jak to 
już robiono. Rząd zresztą usiłować bę- 
dzie skrócić o ile można ten ostatni czas 
próby za pomocą finansowych kombina- 
cji, do których traktat upoważnia.“ 

— [Na placu Satory] rozstrzelano 
w dniu 6 b. m. rano: Franciszka Józefa 
Baudoin, skazanego na śmierć wyrokiem 
sądu wojennego za zabicie p. Herron i 
igi rządowych gmachów, oraz 

ana Rouillac, skazanego również na roz- 

strzelanie p. Dubois i kradzież. Zginęli 
obaj odważnie z okrzykiem: „Niech żyje 
komuna !“ 

— [Komisja] wyznaczona do zba- 
dania projektu ustawy zatwierdzającćj u- 
godę z Niemcami, zebrała się ponownie 
w dniu 5 b. m. rano. 

Na przedostatnićm posiedzeniu komisja 
postanowiła, idąc w tóm za zwyczajem 
angielskim, gdy jaka kwestja osobistości 
jest podniesiona, aby zredagowano dwa 
projekta raportu. Jeden z nich miał przed- 
stawiać myśl pp. de Beauregard, Buffet, 
Fresneau, ks. Broglie, hr. Daru, ks. De- 
cazes, Clereq i Bompard. Drugi projekt 
raportu miał streszczać zdanie pp. Du- 
cuing, Lenoël, Claude, hr. Duchśtel, Bar- 
doux, Schérer i Philip-poteaux, Pierwszy 
raport zredagowali wspólnie: ks. Broglie 
i br. Daru; drugi raport przygotowali pp. 
Schćrer i kodowo SRS : 

Na początku posiedzenia z d. 5 b. m. 
pp. Broglie i Schérer odczytywali kolej- 
no swoje odnośne projekta. 

Ksiązę Broglie w swój pracy zdał spra- 
wę z różnych układów, które poprzedzi- 
ły traktat z 29 czerwca. Ograniczył się 
na nakłanianiu zgromadzenia do zatwier- 
dzenia traktatu z Niemcami bez pochwa: 
ły, ale tóż i bez pośrednićj lub prostej 
nagany. Mówił, że obecny traktat, będące 
tylko wynikiem poprzednich ugód, Frau- 
cja powinna zrezygnować się go przyjąć. 
(W takićj redakcji raportu upatrywano 
słusznie chęć dokuczenia p. Thiersowi ze 
strony prawicy). 

Raport p. Schérera zawierał przeciwnie 
wyliczenie korzyści wynikających dla 
Francji z nowego traktatu. 

Po wysłuchaniu tych dwóch dokumen- 
tów, przystąpiono do rozpraw. 3 

Pan Bufiet popierał zredagowanie p. 
Broglie, przypominając, co już mówił na 
poprzednich posiedzeniach, a mianowicie, 
że Francja z rezygnacją powinna jeszcze 
przyjąć traktat. z 29 czerwca. 

Kilku członków objawiło chęć umie- 
szczenia w ostatecznym raporcie ustępu 
pozwalającego rządowi francuzkiemu na 
okazanie pewnćj siły wobec zagranicznych 
mocarstw. Zdanie to popierał p. Schćrer 
i jego przyjaciele. 

Redakcja wygotowana przez tego osta- 
tniego wydała się większości komisji za- 
nadto pochwalającą negocjacje francuz- 
kiego gabinetu. 

P. Bompard zauważył w tym wzglę- 
dzie, że Francja nie może przyjmować z 
zadowolnieniem traktatu, który ostatecznie 
nie oswobadza zupełnie jéj ziemi. Jako 
deputowany z depart. Meuse, nie może 
w żaden sposób zgodzić się na raport 
zawierający jakąkolwiek pochwałę, Sądzi 
wraz z p. Buffet, że Francja zniesie ten 
traktat, tak jak już zniosła inne traktaty. 

P. Ducuing, odpowiadając na krytyki 


sał na jćj Śmierć plank czyli skargę peł- 
ną najtkliwszego uczucia, która zakoń- 
czył szereg pieśni natchuionych ziemską 
miłością. Odtąd przejęty boleścią ogar- 
niając wyższe cele podniósł myśl nowćj 
krzyżowćj wyprawy przeciw zwycięzkie- 


celu pisał swoje krzyżowe pieśni, w któ- 
rych usiłuje pobudzić waściących się mię- 
dzy sobą panów chrześciańskich do wspól. 
nćj akeji przeciw niewiernym 

Nie poprzestał jednak na popieraniu 


gdzie zginął jak prawdziwy kochanek, 
poeta 1 rycerz. Skarga jego na śmierć 
Adalasii zaczyna się następującą strofą, 
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Pośród tych wszystkich, eo cierpia na świecie, 
Najcięższa boleść mnie zesłałeś Boże. 

Więc śmierci pragnę, gdyż śmierć jedna może 
Odjać ten ciężar, co mi serce gniecie. 

Życie jest dla mnie uciskiem i trwoga 

I co dzień walczę z smutkami czarnemi; 
Odkad ta zmarła, co mi była drogą, 
Zdradliwa śmierci, chełp się czyny swemi 

Żeś najpiękniejszy kwiat zabrała z ziemi.' 


kończy się zaś dwuwierszem zapowiada 


Jącym nowy zwrot poety. 


Pragnienia moje uległy już zmianie 
Ziemskićj miłości dałem pożegnanie. 


pieśni może służyć następujący wyjątek: 
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Trzeba nam rzucić wszystko co nas cieszy 


voeo LWw>wWwie ksieg. 
— Rudolf Mosse, Seilorstiitte Nr. 2. 
RAT EHlanakburgu, F'ramnixfurcie nai Rienexxui, Eerlinie, 


mu Saladynowi na wschodzie w tym ce- 
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(łubrynowicza Szmidta, ajencja dzicńników A. J 
Filip Lób, biuro anonsów 


wymierzone z powodu powiększenia się - 
liczby wojsk w pozostałych czterech de- , 


partamentach, zrobił uwagę, że te mo- 
głyby może znaleźć wynagrodzenie w do- 
chodach, jakie im przyniesie armja oku- 
pacyjna. 

P. Bompard, jako mer miasta Bar-le- 
Due, żywo odparł podobne twierdzenie, 
ponieważ, według niego, nie nie może 
wynagrodzić boleści i upokorzenia, jakie 
się uczuwa na widok armji okupacyjnej 
na własnćj ziemi. 

P. Ducuing zauważył, że zajęcie de- 
partamentów jest czynem, przeciwko któ 
remu nie nie można zrobić, więc to nie 
liczba mnićj lub więcćj znaczna wojsk 
okupacyjnych stanowi upokorzenie, o któ- 
róm wspomina p. Bompard. 

Panowie Fresneau i de Clerq mówili 
w tym samym duchu, co pp. Buffet i 
Bompard. P. Fresneau krytykował głó- 
wnie trakłat, uważając go za nieszczęśli- 
wy akt. Dodał, że nie można było uzy- 
skać lepszych warunków od Niemiec, 
wobec polityki, jakićj się trzyma rząd 
p. Thiersa. Nie pozostaje zatóm zgroma- 
dzeniu, jak poprostu zatwierdzić kon- 
wencję. 

Panowie: Claude, Lenoël, Bardoux i 
Ducuing bronili redakcji proponowanćj 
przez p. Schórer. 

Po skończonćj dyskusji przystąpiono 
do głosowania; nad wyborem sprawozda- 
wcy; książę de Broglie otrzymał 8 gło- 
sów, p. Schórer 7 głosów. Hr. Duchatel, 
którego kilku komisarzy chciało obrać 
sprawozdawcą, odmówił kandydatury. 

Zebranie rozeszło się o godzinie 12tej 
w południe. 

Panowie Philippoteaux, Bompard i Buf- 
fet zredagowali poniższy ustęp, z propo- 
zycją zamieszczenia go bądź to w rapor- 
cie, bądź tóż jako dodatkowy artykuł: 
„Rząd francuzki nie zażąda żadnego prze- 
prowadzenia wojsk niemieckich z jedne- 
go departamentu do drugiego, zanim za- 
rząd wojskowy nie zapewni w miejsco- 
wości, gdzie się tą koncentracja ma do- 
konać, baraków i mieszkań dla wojsk 
wszelkiego rodzaju, dla oficerów i żoł- 
nierzy, koni i materjałów, a to w celu 
oszczędzenia mieszkańcom wszelkiego po- 
większenia dotychczasowych ciężarów.* 

— [Telegrafują|j do Timesa z Pa- 
ryża pod d. 5 lipea: 

„Na dzisiejszćm tygodniowóm przyję- 
ciu w pałacu ministerstwa spraw zagra- 
nicznych, reprezentanci kilku wielkich 
mocarstw uwiadomili p. de Remusat, że 
są upoważnieni od swych odnośnych rzą- 
dąw do powinszowania p. Thiersowi za 
jego postawę, jaką przyjął w spotkaniu 
się 20 czerwca z przedstawicielami pra- 
wicy i do oświadczenia mu zarazem, że 
ich rządy uważają jego utrzymanie się 
przy władzy, jako jedyną pewną rękoj- 
mię oswobodzenia ziemi francuzkićj i za- 
chowania porządku t pokoju. 

Z drugićj strony wszyscy reprezentanci 
mocarstw, które zawarły traktaty handlo- 
we z Francją, oświadczyli, że ich mocar- 
stwa trwają w odmowie zezwolenia na 
wszelką zmianę w taryfach. Kilku z nich, 
na usprawiedliwienie tego postanowienia 
zapewniali, że zasada free-trade (wolności 
handlu) wprowadzona do ich oduośnych 
krajów, sprowadziła taką pomyślność, że 
nie mogą przystać na żadną odmianę w 


[zom taryfach bez narażenia swych współ- 


ziomków na ruinę. 


I co nam życie na ziemi umila, 
Każdy z nas wszystko niech rzuca i spieszy, 
Bo oto przyszła ważna dla nas chwila, 


W którćj sług swoich wzywa zastęp wierny, 
Pan sprawiedliwy, wielki, miłosierny; 

Czas dziś poświęcić i serce i rękę 

Temu, co dla nas poniósł śmierć i mękę. 


Wszak wiemy, jako hojnie nas obdarzał, 
Dźwigając ciężar cierniowój korony, 
Gdy go tłum żółcią poił i znieważał 


słowami tćj myśli, lecz sam wziął krzyż |I gdy krew święta przelewał zraniony. 
w rękę i popłynął do ziemi świętćj —| 


Biada nieszczęsnym, którzy knując zdrady, 
Nie chcą wybaczać, tylko łapów głodni, 
Myślą, jak potóm rabować sasiady — 

Przed strasznym sądem niechaj drżą niegodni. 


Oryginalną a prawie dziwaczną posta- 
cią pomiędzy znakomitymi trubadurawi 
był Peire Vidal, urodzony w Tuluzie. 
Przedstawiał on rażącą mięszaninę praw- 
dziwego talentu i najśmieszniejszćj pró- 
Żności, rzetelnie poetycznych natchnień 
i najniedorzeczniejszych wybryków. Za- 
rozumiały do najwyźszego stopnia nie- 
tylko co do szego talentu, ale i wszyst- 
kich zalet osobistych, był przekonawia, 
że nie ma w świecie kobiety, któraby 
była zdolną oprzeć się jego wpływowi. 
To mu przyczyniło niejednę zabawną 
mistyfikację, którćj został ofiarą. Nade- 
wszystko lubił żywot awanturniczy i nie - 


Za przykład nastroju jego krzyżowych | zatrzymał się nigdzie dłużćj na żadnym 
Í . $ a s 
dworze, chociaż wszędzie chętnie był 


przyjmowany. W Marsylji przyłączył z gł 
do krzyżowćj wyprawy, którą prowadzi 
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Obiór ks. de Broglie, jako sprawozda- 

komisji zamianowanój do rozbioru 

aa Phen Z Niemcami, nie ma żadnego po- 

sezam znaczenia. Chciano tylko w 

tóm pokazać, że pragnieniem komisji jest 

zatwierdzenie traktatu bez potrzeby pu- 
blicznej dyskusji.“ 

AEE A narodowe] 
na posiedzeniu swóm z dnia 6 b. m. wy- 
słuchało raport ks. de Broglie, wniosku- 
jącego zatwierdzenie traktatu z Niemca- 
mi. Dyskusji żadnój nie było; tylko kil- 
ku deputowanych z prawicy, z p. Dahi- 
rel na czele, żądało tajnego komitetu. 
Propozycji téj nie przyjął ani rząd , ani 
komisja. Izba, z wyjątkiem trzech 'albo 
czterech członków, oświadczyła się za 
traktatem. 

Przyjęcie téj nowéj konwencji franko- 
niemieckiéj zaznacza koniec pożałowania 
godnym agitacjom i tajemniczym intry- 
gom partji kónserwatywnój. Jak zwykle, 
po nieudaniu się podobnych zamiarów, 
wszyscy dziś zaprzeczają ich istnieniu. 
Słysząc menerów i ich organa, prawicę 
obmówiono, jéj chęci przekręcono. Ro- 
biąc krok do p. Thiersa, nie myślała o- 
na nie złego uczynić; mówiła tylko, aby 
mówić. „Jeżeli tak jest jak utrzymujecie, 
odpowiada dowcipnie niezadowolonym i 
zapoznanym konserwatystom p. John Le- 
moinne, przypomnę wam to zdanie an- 
prepo ministra, który powiedział do 

oś, co się tłómaczył , że go napasto- 

s eb „Na drugi raz, jak nie nie będziesz 
lepićj zrobisz jak nie 


AAR powiedzieć, 
nie powiesz.“ 
| A 


RZECZ 
o szkole ludowej 


przez 
Tadeusza Romanowicza. 


(Odczyt, miany we Lwowie na dochód fundu- 
szu szkół ludowych.) 


Kiedyśmy przed trzema laty obchodzili 
trzystuletnią rocznicę unji lubelskićj, po- 
dziwialiśmy tu arcydzieło pierwszego dziś 
w Polsce malarza, Matejki, przedstawia- 
jące ową chwilę, kiedy Polska, Ruś i Li: 
twa wiecznemi wiązały się śluby. Wpo- 
śród postaci, które na tym obrazie mają 
ściśle historyczne znaczenie, znajdujemy 
jednak grupę prawiebym rzekł alegorycz- 
ną, bo ściśle historycznie nieuzasadnioną, 
ale mającą wyrażać myśl głęboką. Grupa 
ta z dwóch tylko składa się osób: Frycz 
Modrzewski wprowadza na scenę działa- 
nia włościanina. On wie, że wielkie dzie- 
ło narodowe tylko przez wprowadzenie 
weń ludu może być ostatecznie uwień- 
ćzonćm — on wie, że bez tego ludu gmach 
narodowy na kruchych a raczej żadnych 

rze się podstawach, więc z wyrazem 
głębokiej myśli a potężnej miłości mię- 
dzy sejmującćm rycerstwem stawia kmie- 
cia, który z bojaźnią pewną i niewiarą 
patrzy na to co się dzieje — bo on jesz- 
cze nie jest obywatelem. Grupa ta pra- 
wie odłączoną jest od innych, nikt się 
do nićj nie zwraca, nikogo koło siebie 
nie koncentruje. I naturalnie! Modrzew- 
ski wybiegł myślą po za granice pojęć 
swego czasu — widzi daléj i więcćj niż 
inni, jest jednym z tych, których dziś 
nazwanoby ideologami, bo w obronie idei 
walczą z przesądem i ciasno pojmowa- 
nym interesem; włościanin przez niego 

=. awa to jak wówczas narzędzie 
tylko do uprawy pańskićj roli. Więc nikt 
z działających na obrazie osób, z panów 
szlachty i rycerstwa nie zważa na nich, 
nikt ich prawie nie widzi — tak jak w 
istocie nie zważano na przestrogi tego 
wielkiego patrjoty, gdy wołał o napra- 
wienie doli włościan, jak nie chciano wi- 
dzieć stanu tego ludu, który z wolnego 
kmiecia przechodził z czasom w poddań- 
stwo. 

W dwieście lat po wiekopomnym owym 
akcie przekonali się ojcowie pasi, jak 
słusznemi były przestrogi Modrzewskie- 
o, jak uzasadnionemi następnie rady 
ana Kazimierza, jak rawdziwie proro- 
czym piorunny głos Piotra Skargi gdy 
przepowiadał straszny upadek, jeżeli ta 
część narodu, która wówczas wyłącznie 
Eee a N RNA 57 OMA: dnia iA A a a narodem, nie przystąpi do naprawy 


jego warstwach, to pierwsze nie 


krzywd społecznych, do ulepszenia losu 
kmiecego stanu. A przekonał ich o tóm 
ów okropny w dziejach wypadek, które- 
go stuletnićj rocznicy doczekaliśmy w ro- 
ku bieżącym. 

We dwa lata po rozbiorze utworzono 

„komisję edukacyjną“, wskazując przez 
to, gdzie leżą warunki i środki odrodze- 
nia, a w lat 19 po rozbiorze uznanie błę- 
dów przeszłości i chęć naprawienia złe- 
go, znalazły wyraz praktyczny w konsty- 
tucji 3 maja. Jój zasadniczóm słowem w 
sprawie ludu wiejskiego, jest stopniowe 
podniesienie go do obywatelstwa. Słowo 
to wypowiedziane było za późno — w trzy 
lata po nićm przyszedł stanowczy u- 

padek. 

Taki był testament, spisany przez oj- 
czyznę naszą, taką ostatnia wola matki 
w chwili konania. Czyśmy tę ostatnią 
wolę spełnili już zupełnie? czyśmy spła 
cili w zupełności ten dług jaki na nas 
cięży wobec miljonów ludu wiejskiego ? 
Mojóm przekonaniem — nie. Uwolniliś- 
my jego pracę i zdjęli z niego ten prze 
ciwny naturze ludzkićj obowiązek pracy 
bez możności korzystania z jéj owoców; 
nadaliśmy mu własność tój ziemi, którą 
przez tyle wieków potem swym krwawym 
użyzniał — wreszcie przyznaliśmy mu 
prawo, jakie naturalnie człowiekowi każ- 
demu przysłużać powinno: prawo rzuce- 
nia głosu swego tam, gdzie chodzi o naj- 
ważniejsze dlań interesa. To jednak do- 
piero połowa długu opłacona! Bo czy- 
niąc kogoś obywatelem, a nie dając mu 
oświaty, obdarzamy go prawem ale nie 
dajemy możności dobrego z niego korzy- 
stania. Obywatelstwo bowiem bez oświaty 
jest obywatelstwem z ustawy tylko, de 
lege, ale nie de facto, nie z istoty. 

Toż nie dziwnego, że dziś, w stuletnią 
pierwszego rozbioru rocznicę .w tych czę- 
ściach dawnćj rzeczy pospolitej, w których 
narodowa praca jest dozwoloną, podnie- 
siono myśl, ażeby rocznicę tę święcić 
aktem ofiary na rzecz oświaty ludu. Jest 
to dowodem, że przychodzimy do pozna- 
nia przyczyn upadku a środków zarazem 
dźwignięcia się z niego, że w umy słach 
pewnćj przynajmnićj części narodu dó- 
konywa się zbawcza refleksja, że wreszcie 
uznajemy konieczność ofiar, bez których 
niemożliwóm jest dzieło odrodzenia. — 
W Wielkióm Ks. Poznańskiem zbierają 
składki na towarzystwo oświaty — u 
nas, gdzie szkoła ludowa najpierw- 
szą jest potrzebą, zbieramy składki na 
szkoły 

Dowodzić dzisiaj potrzeby oświaty lu- 
du i jéj wielkićj doniosłości w społecz- 
ném naszćm i narodowóm życiu, to zna- 
czy podejmować się niewdzięcznego po- 
wtarzania rzeczy już tak często wypo- 
wiedzianćj, z tak różnorodnych stanowisk 
wyjaśnianćj. A jednak choć wiem, że nie 
już nowego powiedzieć nie mogę, podej- 
muję się tego niewdzięcznego zadania — 
bo jest to jedna z tych spraw, które cią- 
gle przypominane być winny, a powta- 
rzanie jest koniecznóm póty, póki jak u 
nas znajdują się ludzie, którzy jeżeli nie 
mają odwagi jawnie to powiedzieć, to 
przecież w głębi serca są przekonani, że 
z ludem oświeconym gorzćj nam będzie 
niż z takim jakim jest dzisiaj. 

Kapitał umysłowy narodu pod wielu 
względami tym samym ulega prawidłom, 
co kapitał jego materjalny, w umysłowóm 
życiu narodu pod wielu względami na- 
potykamy te same objawy, które widzi- 
my w życiu jego majątkowóm. Owóż tak 
samo, jak z dwóch narodów mających 
równą sumę społecznego mienia tego na- 
zwą legićj zagospodarowanym, u którego 
ta suma ogólna bardzićj jednostajnie się 
rozdziela, a różnice majątkowe mnićj są 
rażące, tak też i z dwóch narodów cywi- 
lizowanych ten jest oświeceńszym, u któ- 
rego suma wiedzy rozpościera się na wię- 
kszą ilość obywateli. Ogromne fortuny u 
góry, a nędza u dołu, wysoka oświata na 
wierzchołkach społeczeństwa, a zupełna 
ciemnota w najszerszych. najliczniejszych 
jest praw- 
dziwém bogactwem narodu, drugie nie 
jest prawdziwą jego oświatą. A tak jak 
bogactwo narodowe wzmaga się gdy się 
ta przepaść majątkowa między bogacza- 
mi a ch „wypełnia, gdy się ta ró- 
Żnica staje mni 4 rażącą nie zubożeniem 
pierwszych ale zbogaceniem drugich, tak 


i oświata wzmaga się i potęguje, gdy się| Toż samo, choć w szcezuplejszych roz- 
rozszerza na lud cały. Bo jak słusznie za- | miarach, odnosi się do rękodzielników, ; 
uważył Juljusz Simon, kapitał wiedzy ma którzy chociaż intelektualnie wyżćj stoją | 
to do siebie, że im więcćj go się rozdaje, |od włościan, chociaż nie w tak wysokim ` 
tóm go się więcćj nabywa. Zacieranie ta-|stopniu jak ci stają się ofiarą wyzyski | 
kicd zbyt rażących kontrastów wielkiego |waczy, jednak nie mając dostatecznych | 
bogactwa a nędzy, oświaty a zupełnej cie-|wiadomości zawodowych, idą jeszcze w 
mnoty, jest niezbędnym warunkiem har- znacznćj części drogą tradycji albo eks- 
monji w społeczeństwie, a bez tój nie| perymentu, a nie przyswoili sobie tych | 
masz rozwoju ani w materjalnym ani w nowych zdobyczy wiedzy technicznej, 
moralnym kierunku, nie masz prawdzi-|którym przemysł w innych krajach tak 
wéj siły. wielki zawdzięcza postęp. 

We względzie gospodarczym, oświata] Na tém cierpią i rękodzielnicy sami i 
jest potęgą podnoszącą dobrobyt narodu, |kraj cały, bo przemysł obcy, korzystając 
jest główną sprężyną rozwoju. Widzimy, |z yek zdobyczy, a zatóm wyzyskując 
jakie ogromne postępy poczynił przemysł | więcćj sił przyrody na swoje cele, łatwo 
w skutek tylu dokonanych ostatniemi cza-|z nami wytrzymuje współzawodnictwo i 
sy wynalazków na polu przyrodniezćm i|targi nasze swemi wyrobami zalewa. 
technicznóm widzimy, jak znakomicie pod: | W tém, co dotąd powiedziałem, zawie- 
nosi się plon ziemi tamj, gdzie gospodar-|ra się zarazem odpowiedź na objawione 
stwo rolne korzysta ze zdobyczy wiedzy |niedawno zdanie: pierwćj dobrobyt, a po- 
na polu chemji tudzież fizjologii roślin i|tóm oświata. Zdanie to z. gruntu mylne, 
zwierząt i przywołuje na pomoc mecha-|gdyby u nas przeważyć miało, wprowa- 
nikę. Bo tak w przemysłowóm jak i rol-|dziłoby nas w kółko błędne, z którego 
niczém gospodarstwie, produkcja wzmaga | niemasz wyjścia. Ażeby dobrobyt się 
się tómbardzićj, im więcćj człowiek umie | wzmagał, niezbędną jest oświata, jak wy- 
korzystać z sił danych mu przez przyro- kazałem poprzednio — ażeby podnosić 
dẹ, im bardzićj siły te do swoich celów |oświatę, trzeba na to pewnój miary do- 
zużytkowuje. Widzimy wreszcie, jak od-| brobytu, bez ofiar bowiem i to bez zna- 
mienne a wcale lepsze kształty przybie- | cznych ofiar pieniężnych oświaty nie zdo- 
rają wszelkie gospodarcze stosunki tam, | będziemy. Pytając zatóm: co pierwćj z 
gdzie niemi kieruje prawdziwa wiedza e- tego dwojga podnosić, stawiamy kwestję 
konomiczna i społeczna, rozpostarła na podobną owćj rabinoskićj: co było pier- 
szerokie koła ludności. wój, czy kura czy jajo? Z tak postawio- 

To wszystko dla włościanina naszego |nego zagadnienia niemasz wyjścia. Bo tak 
jest do dzisiaj zamkniętą księgą, do któ-|jak każdy postęp ekonomiczny musiał się 
rój nie ma on klucza. Jeżeli bogactwo|dokonywać razem z jakąś nową zdoby- 
wszelkie, jak wspomniałem wyżej, polega|czą myśli, tak jak ten pierwotny myśli- 


na panowaniu człowieka nad otaczającą 
go przyrodą, to włościanin nasz jest ubo- 
gim właśpie dla tego, że nie jest jeszcze 
jéj panem w tym stopniu, w jakim mógł- 


uczynić doświadczenie naprowadzające go 


wy, który wynalazł łuk, musiał jakieś 


na myśl, iż to będzie dobre narzędzie — 
tak i w następnym rozwoju społeczeń- 


by nim być, gdyby mu wiedza przyszła| stwa jedno bez drugiego, praca gospo- 
w pomoc, że jest jeszcze zanadto jéj pod-| darcza bez wiedzy, dobrobyt bez oświaty 
danym. Gospodarka jego idzie tym szy-|i odwrotnie, nawet pomyśleć się nie da. 
kiem, jakim szła od dziada pradziada, niej Potrzeba zatóm koniecznie ustawicznój 
może on, ;bo nie umie zastosować wiel-|a równoczesnćj pracy nad jednóm i dru- 
kich wynalazków podnoszących tak zna | giém, inaczćj bowiem — myśląc ciągle nad 
komicie rolniczą produkcję, na wszelkie|tóm, czy jedno czy drugie pierwćj pod- 
ulepszenia i nowości patrzy okiem nieu- nosić i w usiłowaniach nad rozwojem wy- 
fnóm i prawie go do nich przymusem|łącznym jednego, rozbijając się zawsze 
skłaniać trzeba. Tak więc brak oświaty|o brak drugiego — ani do oświaty nie 


powoduje tu zarazem bardzo niedostate- 
czny rozwój dobrobytu, a prawiebym rzekł 
zupełną pod tym względem stagnację.| 
Wiadomą jest rzeczą, że ze wzrostem 
oświaty wzmagają się ludzkie potrzeby. 
Bo z jednćj strony do dawnych li mate- 
rjalnych potrzeb, przybywają nowe mo- 
ralne, jak np. potrzeba książki, dzienni- 
ka, szlachetniejszćj rozrywki i t. p., a z dru- 
gićj znów strony dotychczasowe potrzeby 
materjalne bardzićj się udoskonalają. Wło- 
ścianin oświecony, nie będzie się lubo- 


dojdziemy, ani do dobrobytu. 

A skoro już podniosłem rzecz ze sta- 
nowiska interesów materjalnych, niech mi 
wolno będzie dorzucić słowo, jak dalece 
oświata ludu wiejskiego znakomite przy- 
sporzy korzyści tym, którzy dawnićj pa 
nami jego byli a dziś są sąsiadami, t. il! 
właścicielom większych posiadłości. Po 
noszę to dlatego, bo nieraz nam przy- 
chodzi spotykać się ze zdaniem przeci- 
wnóm. Owoż niewątpliwie robotnik, ma- 
jący pewien stopień wykształcenia, le- 


wał w dymnicy, zapragnie on komina,|pszym jest od nieoświeconego. Pracuje 
nie będzie miał okien małych i nigdy nie|gorliwićj, a zarazem skutecznićj, lepićj 
otwieranych, lecz zapragnie jaśniejszych|sobie poradzi w wypadkach wymagają- 
i lepszych, i odzieży lepszéj i lepszego| cych pewnćj samodzielności , lepićj umie 
pożywienia. A że wzmagające się potrze-|się obchodzić z narzędziami, więcćj sza 


cem do usunięcia próżniactwa, a zatćm|i obećj. Skoro, jak przytoczyłem powy- 
do podniesienia dobrobytu, to prawie aż|żój, oświata wzmaga potrzeby ludu, a 
nazbyt rzecz znana i udowodniona. Małe|z niemi i „pracowitość jego — więc przez 
potrzeby są więc w znacznój części przy-|nią zmniejszą się skargi naszych właści- 
czyną z tego stanu gospodarki naszego|cieli dóbr, że lud próżniaczy nie chce 
ludu, a one znowu głównie wypływają|stawać do roboty, że brak robotnika itp. 
z braku oświaty. Jakże wobec tego Śmiesznóm jest takie 
Co więcćj. Nietylko, że dla braku o-|np. twierdzenie, z jakióm nieraz spotkać 
światy włościanin nasz nie podnosi plonu|się można, że lud nie zechce pracować, 
téj ziemi, którą uprawia, nie wyzyskuje = i będzie książki czytać. Niech tylko 
dostatecznie tych skarbów, jakiemi naturaj nauczy się czytać i niech mu ta książka 
ziemię naszą tak hojnie uposażyła, ale nie| stanie się potrzebą; niech z nićj pozna, 
znając jasno stosunków, wśród których| że gdzieindzićj zdołano sobie życie lepićj 
żyje, praw jakiemi się rządzi jego społe-|i pićknićj i porządnićj ułożyć, niż w jego 
czeństwo, staje się on z konieczności -o-| gminie — a będzie on pewno więcćj pra- 
fiarą ustawicznego wyzyskiwania. Nieufny,| cował, ażeby mógł te nowe potrzeby swoje 
bo nie ma dość światła, by w każdym zaspokoić. A wtedy i moralność ludu się 
wypadku odróżnił radę dobrą od złéj, po-| podniesie, bo pracowitość i oświata to 
pada on jak zazwyczaj ludzie nieufni w najlepsze lekarstwa przeciw wszelkiemu 
ręce najsprytniejszego, a tym nie zawsze | zepsuciu. 

bywa najuczciwszy. Skutkiem tego więc,j Skarżą się właściciele dóbr, i w zna- 
włościanin nasz nawet tego plonu jaki mu| cznój części słusznie, na brak pojęcia, a 
daje dzisiejsza źle prowadzona gospodar: | skutkiem tego poszanowania własności 
ka, nie umie dobrze użyć i ogromną część |u naszego ludu, na czóm znaczne nieraz 
jeso przelewa do kieszeni tych którzy ponoszą straty nietylko przez proste kra- 
chcą i potrafią go wyzyskać i przez jswą dzieże, lecz i przez liczne szkody wyrzą-, 
niewiadomość ponosi często znaczne szko-| dzane w polu i lesie. Owoż dajcie ludo: 
dy tak w stosunkach gospodarczych i to-|wi oświatę, a, przestaniecie się skarżyć. 
warzyskich z innymi ludźmi, jak i w sto-| Przez tysiąc lat do umoralnienia ludu u- 
sunkach publicznój więcćj natury z orga- Żywano Ha a tylko czynnika, roligji. 
nami władz i t. p. Ten czynnik sam jeden okazał się nie- 
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by, nie zbytki, podnoszą znakomicie pra-|nuje to, co mu zostało powierzoném; le-jjeżeli się pierwsze dwa z nim połączą. 
cowitość, że one byłyby najlepszym bodź- | pićój zna wartość pracy własnój a zatóm |Bez nich może on często stać się czyn- 


Ryszard Lwie serce, ale dopłynąwszy do |tów podnosi poezję jako religję wznio- 
Cypru, odłączył się od nićj i pozostał |słych uczuć, ognisko ogólnćj popularnej 
chwilowo na téj wyspie. W krótkim cza- |filozofji, a trubadurów jako nauczycieli 
sie ożenił się tam z jedną Greczynką, a ludu. Przypomina świetne czasy swój 
gdy mu podszepnięto, że jego żona jest| młodości, idealizując przeszłość i wywo- 
córką cesarza greckiego i prawą dzie-|łując na wzór, jój bohaterskie postacie. 
dziczką tronu, wziął całą tę rzecz na serjo, |Inny jego poemat wprowadza alegoryczne 
zaczął tytułować się cesarzem, kazał wszę- | postacie Mi-ości, Litości, Wstydu i Pra- 
dzie za sobą nosić tron i przeznaczył| wości. Postacie te mają czystą charakte- 
cały dochód z swoich pieśni na koszta |rystykę swoich czasów, a nawet miłość 
wojennćj wyprawy, którą miał przedsię- |w niczém tu nie jest podobną do staro- 
brać dla rewindykowania przynależnćj |żytnego amora, tak ją bowiem opisuje: 
mu korony. Znudziła go jednak rola ce- „Zobaczyłem przybywającego do mnie ry- 
sarza i powrócił do Prowancji, gdzie |cerza pięknego ie dzień. Rycerz ten, 
wkrótce jeszcze śmieszniejszą odegrał |którego nie znałem jeszcze, miał oczy 
rolę. Zakochał się bowiem y Se da- | pełne słodyczy i tkliwości, usta śmiejące 
mie nazwiskiem Louve de Penautier i|się i świeże, szata jego pokrytą była 
sam na jój cześć przybrał nazwisko wil-| kwiatami, na głowie miał koronę z róż 
ka Loup. Dla zdobycia sobie jéj miłości; Piotrze Vidal, rzekł mi, wiedz o tém, 
przywdział na siebie wilczą skórę i kazał że jestem miłością.“ 
pasterzom szczuć się pea igonić przezį Peire Cardinał, znakomitéj familji po- 
pola i lasy. Doprowadził to fantastyczne | tomek, urodzony w Puy około roku 1130, 
polowanie do takićj ostateczności, że od-|a zmarły w sto lat późnićj, zajmuje wy- 
niesiono go na pół tylko żywego do stóp|sokie miejsce pomiędzy trubadurami nie 
pani jego serca, która niestety mało była|jako śpiewak miłości, ale jako satyryk i 
zbudowaną tém dziwnóm poświęceniem |moralista. Lutnia jego niezdolna do od- 
swego admiratora. dania tkliwszych i miększych tonów, ce- 
Z poezji jego przetrwało do naszych |lowała w ostrych i silnych dźwiękach 
czasów około sześćdziesiąt różnych utwo- |gorzkićj satyry i szlachetnego oburzenia. 
rów, między któremi znajdują się trzy Był on tóż mistrzem moralnego Sirventes, 
dłuższe poemata. tak, jak Bertrand de Born politycznego. 
mieszne są te, w których mówi o so-| Charakter jego zbyt i i otwarty, 
bie, pełno tam bowiem najzabawniejszych | palące szyderstwo jego pieśni nie mogły 
przechwałek. W ogóle jednak Peire Vidal|mu zjednać powodzenia. u kobiet, ani 
posiada wielkie poczucie smaku, delika- |tóż przyjaźni możnych. Życie więc jego 
tną uczuciowość, harmonijny język, a|nie obfituje w miłosne i awanturnicze 
nawet wszędzie, gdzie nie chodzi o nie-| przygody. Sirventes swoje skierował prze 
go, sąd szny i zdrow ciwko wszystkim bez wyjątku stanom 
W jednym z swych r EDES poema- | ówczesnego społeczeństwa. Na oszczędził 
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ani wysokiego duchowieństwa, ani rycer- 
stwa, mnichów, baronów, ani nawet ko- 
biot. Jakkolwiek nie ma w nich wielkićj 
głębokości spostrzeżeń, noszą przecież 
wszystkie charakter prawdy i silnego 
przekonania. Każdy występek wzbudza 
w nim szlachetne oburzenie i chociaż na- 
pada nań z całą siłą inwektyw, czuć tam 
zawsze, że tylko głębokie przeświadcze- 
nie, a nio osobista niechęć nim kieruje. 
miałosć jego zdumiewa w tych czasach, 
gdzie inkwizycja mogła go w każdój 
chwili pociągnąć do odpowiedzialności 
za obrazę kościoła. ` 

Bardzo dowcipnym jest jego Sirventes 
przeciw ogólnemu zepsuciu : „Od wschodu 
do zachodu słońca; powiada w nim: roz- 
ciągnę nowe prawo, każdemu uezciwemu 
człowiekowi "ka dukata, jeżeli nieuczci- 
wi dadzą mi po denarze; każdemu szla- 
chetnemu dam grzywnę złota, jeżeli nie- 
szlachetni złożą mi po groszu; każdemu 
per movo aii dam górę złota, jeżeli 
łamey przyniosą mi po jajku.“ 

W innym wierszu ułożonym w formie 
bajki maluje swoje odosobnienie i niena- 
wiść, jaką ściągnął na siebie za swe wy- 
cieczki. Przedstawia w nim miasto, w któ- 
rém spadł szkodliwy deszcz tego rodzaju, 
że wszyscy, którzy nań byli wystawieni, 
popadli w szaleństwo. Jeden tylko czło- 
wiek, który przespał w domu cały czas 
trwania tój ulewy, uratował swój rozum. 
Wyszedłszy więc potóm na ulicę, widzi 
tłumy warjatów, dopuszczających się ró- 
żnych nadużyć. Dziwi się temu i chce 
zapobiedz ich szaleństwom, ale ci wła- 
śnie jego mają za warjata, widząc, że 
się odróżnia sig nich wszystkich. Napa- 


o 


dają wiąc tłumnie na niego, biją i szarpią 
tak, że mu nie pozostało nie, tylko wy- 
drzeć się zrąk szaleńców i uciec im 
4 OCZU, 

(Z początkiem XIII wieku kończy się 
świetna epoka prowansalskićj paj. Po- 
lityczno-religijne zaburzenia za ły wkrót- 
ce cios śmiertelny umysłowemu życiu téj 
kwitnącej okolicy. 

Duch fanatyzmu i nietolerancji, któzy js 
wywołał krwawe prześladowanie i wytę- 
posie mieczem i ogniem całćj sekty Al- 

igensów, rozkrzewionćj w tych stronach 
i używającćj dotąd bezpieczeństwa i spo- 
koju, zalał całą tę piękną ziemię potokami 
krwi, zniszczył dobrobyt jé mieszkańców, 
rozszerzył grozę i Bac i zatarł pra- 
wie całkowicie łagodny i poetyczny cha- 
rakter narodowy. Od roku 1209 do roku 
1229 ciągnie się szereg prześladowań rzezi 
i i gromadnie wykonywanych wyroków świę- 
téj inkwizycji. Słodkie pieśni trubadirów 
musiały ustąpić miejsca ohydzie bratobój- 
czéj wojny, któréj podżegacze nadali mia- 
no krucjaty. 

Wprawdzie spotykamy jeszcze podczas 
trwania, a nawet po ukończeniu wojny, 
oprócz dawniejszych pieśniarzy, co do- 
czekali tych smutnych czasów, kilka no- 
wych wybitniejszych postaci trubadurów, 
którzy jak Peyrol należą duchem do po- 
przednićj świetnój epoki, lub jak Guillem 
Figueira i Bertram Carbonel czerpią na- 
tchnienia z grozy współczesnych wypad- 
ków i pieśniami swemi stają po stronie 
prześladowanych ; w ogóle jednak poezja 
prowansalska chyli się ku upadkowi i za- 
równo pod względem obfitości jak i zna- 
czenia swych płodów trubadur staje się 


dostatecznym, bo nie widzimy pod wzglę- 
dem moralności dążenia ku lepszemu. — 
Trzeba więc z nim połączyć — kładę na- 
cisk na to słowo, ażeby mnie tu mylnie 
nie zrozumiano — trzeba mówię połączyć 
z religją czynnik drugi: oświatę, a moral- 
ność podnieść się musi, i przestaną właści- 
ciele dóbr większych tak jak dotąd u- 
skarżać się na szkody, jakie dotychczas 
ponoszą. 

Wreszcie, wobec samorządu gminy, 
wobec wpływu jéj na tyle różnorodnych 
spraw, w których właściciele większćj po- 
siadłości bezpośrenio są interesowani, 0- 
świata ludu musi im wprost przynieść 
znaczne korzyści. Całe życie na wsi inne 

przybierze kształty, gdy w gminie ciemno- 
ta rządzić nie będzie; wszystkie urządze- 
nia publiczne, na które gmina ma wpływ, 
a w których mają i mieć muszą udział 
właściciele więksi, ulepszyć się muszą, 
gdy ta gmina będzie światł 

Więc właściciel dóbr » chce nie- 
wielki kapitalik ulokować dobrze i tak, 
by jeżeli nie on zaraz dzisiaj, to dzieci 
jego, nieobliczone z tego kapitału pobie- 
rały procenta, niech go ulokuje w zało- 
żenie szkółki wiejskićj. Pewniejsze to i 
ryzykowniejsze od losów tureckich. 

Też same błogie skutki, jakie oświata 
ludu wywrze na stosunki gospodarcze i 
społeczne, okazać się muszą w życiu poli- 
tycznóm i narodowóm. Gdy umysłowy wi- 
dnokrąg ludu przez nią się rozszerzy, gdy 
się nauczy okiem]obejmować nietylko gmi- 
nę swoją, ale i szersze koła, w które wcho- 
dzi, gdy się pozna w przeszłości swój i 
zrozumie się w dzisiejszych swych sto- 
sunkach — wtedy, że powtórzę słowa 
raz już przezemnie publicznie wypowie- 
dziane, lud przestanie być martwą bryłą, 
a stanie się żywym w narodzie czynni: 
kiem, przestanie ciążyć ku sile, a ciążyć 
pocznie ku prawu i prawdzie. Jest to 
tak jasne i oczywiste, że się dłużćj nad 
tóm rozwodzić nie będę. Kto tylko choć- 
by pobieżnie przypatrzył się udziałowi 
dzisiejszych włościan w sprawach publi- 
cznych, w sejmie, w radach powiatowych, 
we wszelkich wyborach, kto widział, jak 
często o nich właśnie rozbija się nieje- 
dno usiłowanie ulepszeń, ten chociażby 
najzawziętszym był przeciwnikiem oświa- 
ty ludu, przyznać musi, iż stalibyśmy 
dziś pod wielu względami inaczej, gdyby 
lud nasz był oświeconym. , 
Potęga narodu każdego, czy on jest 
aństwem czy nie, to suma sił jego ma- 
Jątkowych i umysłowych, które w danym 
razie rzucić może na na szalę swych lo- 
sów, a zatóm suma oświaty i bogactwa, 
rozumów i charakterów. Gdy damy lu- 
dowi oświatę, to suma sił naszych z każ- 
dym rokiem wzmagać się musi. 

Trzy są czynniki oświaty ludu: szkoła, 
piśmiennictwo ludowe szerzone prywatne: 
mi usiłowaniami i życie publiczne. Ten 
ostatni czynnik działa powoli bardzo, a 
działa skutecznie i dobrze tylko wtedy, 


nikiem demoralizacyjnym. Piśmiennictwo 
ludowe szerzone pr watnemi usiłowania- 
mi, przez zakładanie czytelni, bibljotek 
ludowych, przez bardzo tanie wydawnice- 
twa, lub wreszcie i przez bezpłatne roz- 
dawanie dziełek dla ludu; to środek nie- 
zaprzeczenie bardzo ważny; którego za- 
niedbywać się nie godzi, którego dzia- 
łalność jednak ograniczona jest ilością 
włościan umiejących już czytać. Pozo- 
staje więc ostatecznie szkoła ludowa, 
jako czynnik najpot CY, najważniej- 
szy, jako jedyne sidyka ne lekarstwo na 
chorobę ciemnoty, daje bowiem każdemu 
i pewną miarę wiedzy, większą lub mniej: 
szą, według tego, jakim jest nauczyciel, 
a zarazem i możność dalszego nabywa- 
nia wiedzy przez czytanie. Wszelkie usi- 
łowania prywatne, choćby nawet z naj- 
większemi połączone ofiarami, z poświę- 
ceniem znacznóm i grosza i pracy i czasu, 
nie osiągną celu, jeżeli nie stanie w każ- 
déj gminie szkoła, a szkoła dobra, przez 
którą przechodziłoby każde i całe po- 
kolenie ludu. 

Czóm ma być szkoła ludowa? Co win- 
na ona dać ludowi? 

W ogólnćj odpowiedzi na to pytanie 
wyręczyć się mogę ustawą szkolną au- 
sttjącką z roku 1869, która pominąwszy 
względy polityczne, jest niezaprzeczenie 


coraz rzadszóm zjawiskiem, a ostatni z 
rodowitych prowansalskich poetów żyjący 
od koniec trzynastego wieku Guiraud 
Riquier | z Narbonny porzuca miejsca ro- 
dzinne i w Kastylji na dworze Alfonsa 
X znajduje stałe schronienie. W tym cza- 
sie wygasają téż- starożytne domy hrabiów 
Prowancji i hrabiów Tuluzy, pierwsze z 
tych hrabstw dostaje się w spadku po Be- 
pon arzo IV, Karolowi Anjou dzikiemu 
srede Neapolu w r. 1245, drugie zaś 
GAGA czonóm zostaje do Francji w cztery 
lata późnićj ze śmiercią Rajmunda VII. 

Tym sposobem Prowancja traci naraz 
swoję niezależność moralną i polityczną, 
a poezja prowansalska przenosi się na 
hiszpańską i włoską ziemię, w którćj to 
ostatnićj znajduje reprezentantów w rodo- 
witych Włochach, jak Sordel, Bonifaci 
Calvo i Bartolome Zorgi, używających dla 
swoich natchnień języka pieśni trubadu- 
rów. 

Kończąc tę pobieżną wzmiankę o poezji 
trabadurów, viiga at) jeszeze dodać chęć 
kilka słów ogólnego ocenienia. Sądząc 
wedle miary daisiejszy ch wymagań i dzi- 
siejszego smaku, musielibyśmy zarzucić 
jéj ubóstwo pomysłów, zupełny brak dra- 
matycznego żywiołu, monotonję treści od- 
bijająca od bogactwa form, przesadną 
uczuciowość, niezrozumiałość i niejącacć © 
stylu. Nie wtajemniczonym bowiem w Ży- 
cie, z którego płynęła i pozbawionym 
świeżćj młodzieńczej wrażliwości owych 
czasów, poezja ta czysto subjektywnćj na- 
tury musi się wydać jak malowidło, któ- 
rego żywe niegdyś barwy spełzły do 
szczętu, a rysunek stał się mglistym i nie- 
wyraźnym. 


jedną z najlepszych szkolnych ustaw, ja- 
kie kiedy wydano. Otóż powiada ona w 
pierwszym paragrafie: „Zadaniem szkoły 
ludowėj jest religijno- moralne wychowanie 
dzieci, rozwijanie ich władz umysłowych, 
udzielanie im wiadomości i zdolności po- 
trzebnych do dalszego wykształcenia dla 
życia, wreszcie stworzenie podstawy do 
wychowania dzielnych ludzi i -członków 
społeczeństwa.“ W tćj krótkićj definicji 
mieści się wszystko, czego się po szkole 
ludowćj wymaga. 

Przedewszystkiem więc dać ona winna 
ludowi to, bez czego wszelkie wykształ- 
cenie, nabywanie jakichkolwiek wiadomo- 
ści jest niemożliwóm, bez czego człowiek 
w tysiącznych wypadkach życia codzien- 
nego rady sobie dać nie może, naukę czy- 
tania i pisania, nie ową mechaniczną a 
władze umysłowe przytępiającą metodą, 
jaka do niedawna jeszcze była w użyciu, 
lecz metodą, która z tą nauką łączy ró- 
wnocześnie pracę nad rozwijaniem umy- 
słowych władz dziecka, uczy go patrzeć 
na rzeczy, uczy rozróżniać, łączyć i dzie- 
lié, wyrabia pojęcia, słowem uczy myśleć, 
a zarazem zachęca do dalszćj nauki, i 
szkołę czyni miejscem przyjemnćj roz- 
rywki dla dziecka, które nie ma jeszcze 
pojęcia obowiązku. 

Równolegle z tą nauką elementarną, bo 
daje elementa wszelakićj wiedzy, winno 
iść religijno-moralne wykształcenie, nie 
formalistyczne , nie pamięciowe, nie szu- 
kające pozorów zamiast istoty, ale oparte 
na prawdziwie chrześcjańskićj i ludzkićj 
zasadzie: „kochaj bliźniego jak siebie sa- 
mego“ — więc żywe, więc zaszczepiające 
w młodości ducha prawdziwćj cnoty i 
moralności. 

(Ciąg dalszy nastapi.) 


Sprawy miejskie i powiatowe. 
Wybór uzupełniający jednego członka do 
rady pow. w Brzeżan:ch z grupy większych po- 
siadłości, odbędzie się dnia 10 sierpnia r. b. 
Wybór odbędzie się w mieście powiatowóm, 
o godzinie i miejscu wyboru zawiadomiony zo- 
stanie wyborca karta legitymacyjna. 


Kronika potoczna i rozmaitości. 

W seminarjum nauczycielskióm żeń- 
skióm w Krakowie odbyły się w dniach od 
17—22 czerwca b. r., pod przewodnictwem 
p. Stan. Olszewskiego, krajowego inspektora 
szkół początkowych, egzamina dojrzałości i 
egzamina kwalifikacyjne na nauczycielki z na- 
stępującym skutkiem: Z 19 uczennie klasy III 
seminarjum żeńskiego, 3 złożyły egzamin doj 
rzałości, 3 nie przystąpiły do egzaminu doj- 
rzałości, 3 opuściły zakład przed końcem roku; 
10 uczennie które w roku zeszłym pozyskały 
na bytych kursach pedagogicznych patenta na 
pomocnice nauczycielskie, składały egzamina 
kwalifikacyjne na nauczycielki; z tych pozy- 
skały patenta na nauczycielki: 1 do szkół 6 
klasowych miejskich, 2 do szkół 5-klasowych, 
3 do szkół 4-klasowych, 2 do szkół 3-klase- 
wych, 2 nie pozyskały żadnego patentu. 

Prócz tego udzieliła rada szkolna krajowa 
pozwolenią do składania egzaminów dojrzałości 
i egzaminów kwalifikacyjnych na nauczycielki 
14-stu kandydatkom zawodu nauczycielskiego; 
z tych 1 złożyła egzamin dojrzałości, 1 pozy- 
skała patent na nauczycielkę do szkół 6-klaso- 
wych miejskich, 2 do szkół 4-klasowych, 1 do 
szkół 3-klasowych, 1 na pomocnicę nauczy- 
cielską, 3 nie pozyskały żadnego patentu, 5 
zaś nie zgłosiło się do egzaminu kwalifikacyj- 
nego. 

Piorun. — Wczoraj po południu uderzył 
piorun na Krowodrzy przez komin w realność 
p. Zielińskiego, pod 1. 34, która wraz z real- 
nością pod 1. 106, także do p. Zielińskiego na- 
leżąca, prawie całkiem, razem z rzeczami mie- 
szkańców zgorzała. Małe dziecko z przestra- 
chu mocno zachorowało. Bydło było na szczę- 
ście w polu. Późnićj uderzył na Nowej wsi 
w dom pod 1. 53, należący do p. Ign. Chmury, 
gdzie się dach spalił; w. końcu uderzył piorun 
przy ulicy Sławkowskićj w kościół św. Marka, 
przeskoczył na dach p. Robackiego i dach za- 
palił; pożar natychmiast ugaszono. 

Rektorem uniwersytetu lwowskiego wybra- 
no jednogłośnie prof. dr. Ant. Małeckiego na 
rok szkolny 1872/73. 

Wynik egzaminu dojrzałości na c. k. gi- 
mnazjum w Samborze. — W dniu 1 i 2 lipca 
r. b. odbył się egzamin dojrzałości pod prze- 


Nie jesteśmy zdolni odtworzyć w p oli Wiza WE OE Pyza a 
tych wzruszeń i uczuć, któremi karmiła 
serca naiwnych kochanków i rycerzy ta 
zaczarowana lira średniowiecznćj Meluzy- 
ny. Dla nas zniknął już ów czar pokry- 
wający niedostatki i wady, więc na zimno 
ważymy owe zamarłe dźwięki, co niegdyś 
w żywćj pieśni niosły słuchaczom zachwyt 
i upojenie. 

Krzywdę więc wyrządzilibyśmy poezji 
trubadurów mierząc całą jéj wartość i zna- 
czenie wyłącznie według skali naszych 
wrażeń , powinniśmy raczćj przeważnie 
wziąść pod obrachunek olbrzymi wpływ, 
jaki wywierała na współczesnych. Zada- 
nie wszelkićj poezji leży przedewszyst- 
kiem w oddziaływaniu na swą własną 
epokę, dla nićj to winna być ona źródłem 


szlachetnych wzruszeń i podnioślejszych 
pragnień, pobudką do wielkich czynów i 
podnietą o gonitwy za przeczutym choć 


nieujętym ideałom. raz z duchem po- 
koleń, którym służyła, ulatuje też najży- 
wotniejsza cząstka ducha poezji, a mia- 
mowicie ta, co polega na harmonijnym 
związku między poczuciem piękna śpie- 
waków i słuchacz dzy ideałami i fan- 
tazją jednych i wa 

Społeczeństwo jest zawsze głównym 
współpracownikiem poetów i podkłada 
samo pod ich słowa muzykę własnych 
uczuć, myśli i marzeń, bez tego zaś ży- 
wotnego związku każda poezja, musiałaby 
pozostać pustym tylko dźwiękiem, 
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wodnictwem księdza dr. Janoty, radcy szkol- 
nego. Z 15 uczniów, którzy się zgłosili do 
egzaminu, złożyli takowy z odszezególnieniem: 
Dyhdalewicz Zygmunt, Kołczykiewicz Macićj, 
Niedzielski Bolesław;fz dobrym postępem zaś: 
Biliński Dymitr, Biliński Teodor, Drozdowski 
Jędrzćj, Głogowski Adam, Hamerski Jan, Ja- 
sienieki Apolinary, Kucezyb Dymitr, Macuski 
Leon, Pietraszkiewicz Jan, Ruczaj Fran.; Ja- 
sienicki Juljan ma poprawić egzamin po 6-ciu 
tygodniach; Sabara Jan, prywatysta, po upły- 
nionym roku. 

Zakliczyn, 9 lipca. — [Podziękowanie]. 
— Z gazety Kraj z dnia 4 lipca b. r., nr. 149, 
powzięliśmy wiadomość, że Wit hr. Żeleński 
zamierza „Przegląd statystyczny pow. brzes- 
kiego,* przez p. Ferdynanda Jagnie Langforta 
wypracowany, swym nakładem wytłoczyć, a jak 
wieść niesie, dla każdćj gminy darem ofiaro 
wać; za czyn taki mający cechę zasługi dla 
kraju, składamy publiczne podziękowanie. | 

Z poważaniem :j i 
Jan Kunaszowski, sekr. gm. | 
Michał Zając, burmistrz. A 

Pożary. — W miesiącu czerwcu zgorzały: 
w pow. wielickim, 7 zagród włościańskich war- 
tości 4346 zła.; w pow. tarnopolskim, 3 za- | 
grody włościańskie wartości 445 zła.; w pow. ' 
tarnobrzeskim, folwark i zagroda włościańska ` 
wartości 1707 zła.; w pow. zbaraskim, 8 bu-! 
dynki włościańskie wartości 780 zła.; w pow. | 
tureckim, 9 zagród włościańskich i stajnia z 
bydłem wartości 2853 zła.; w pow. ropczyc- ; 
kim, 2 zagrody włościańskie wartości 600 zła.- ; 
w pow. przemyskim, 2 domy; w pow. sambor; 
skim, 7 zagród włościańskich i stodoła war- | 
tości 3650 zła.; w pow. kolbuszowskim, 5 za- | 
gród włościańskich wartości 498 zła.; w pow. | 
kosowskim, kilkanaście morgów lasu kameral- ; 
nego; w pow. śniatyńskim, 1 zagroda włościań- | 
ska wartości 700 zła. w pew. skałackim, 1. 
dom i cegielnia wartości 400 zła.; w pow. tłu-; 
mackim, 3 zagrody włościańskie wartości 844 ` 
zła. w pow. rzeszowskim, 1 zagroda wlościań- | 
ska warto 60 zła.; w Stronibabach, w powiecie | 
złoczowskim, 1 zagroda włościańska wartości | 
100 zła. j 

W Poznaniu, zawiązuje się „Stowarzysze- ' 
nie wzajemnój pomocy rękodzielników, w któ- 
róm utworzone być maja dwie kasy: kasa cho- 
rych i pogrzebowa i kasa inwalidów. Dr. Ro- 
man Szymański, redaktor Orędownika, który 
kieruje ta sprawa, zwołał umyślnie w tym celu 
wiec rękodzielników na dzień 12 b. m. 

Wieś Kordłąb, w pow. wągrowieckim, na- 
był od p. Baumanna p. Zawadzki za 65,000 
talarów. 

Kopalnia wapna. — Panowie Michał Ledy 
i spółka wydali okólnik, wedle którego zamie- 
rzają w Poznańskićm założyć kopalnię wapna 
we wsi Krotoszynie pod Barcinem nad żwi- 
rówka mogilnieko-bydgosko-inowrocławska. — 
Wedle analizy prof. dr. Sonnenschein w Berli- 
nie, ma wapno to być doskonałe. Prace po- 
trzebne mają juź być w lipcu r. b. tak daleko 
doprowadzone, iż wapno palone będzie można 
w całych ładunkach wagonowych sprowadzać 
do dworca inowrocławskiego po miernych ce- 
nach. (Gaz. Wiellep.) 


Unverstandlich! P. Józef Glinkiewiez, 
redaktor „Gazety Toruńskićj* ogłasza w osta- 
tnim numerze swego pisma: „List otwarty do 
cesarskiego urzędu pocztowego w Berlinie, w 
języku polskim i niemieckim, z powodu, że 
urzad pocztowy toruński wzbrania się przyj- 
mować wysyłki pieniężne i listy polecone, na 
których adresie do nazwiska adresata dodany 
jest wyraz „ Wielmożny * lub w skróceniu 
„Wny*. Urząd pocztowy toruński motywuje 
swoje postępowanie tém, że wyraz „Wiel- 
możny* lub „Wny* jest dla urzędników po- 
cztowych unverständlich, chociaż ci sami urzę- 
dnicy bez wszelkich trudności przyjmują listy 
z rossyjskim, grażdanka pisanym adresem. 

Karol Miarka, redaktor Katolika, wycho- 
dzącego w Królewskićj Hucie na pruskim Szlą- 
sku, znowu skazany został na 4 miesiące wię- 
zienia. Dotychczas suma kary orzeczonćj prze- 
ciw p. Miarce wynosi 6 miesięcy i 8 dni, 
a w poniedziałek rozpoczął się jeszcze jeden 
proces. Prócz tego — jak donosi Katolik — 
zawezwano przed sąd ks. Bączka, księgarza 
Garusa za tłumaczenie z niemieckiego powieści 
Bolandeną p. n.: „Stary Bóg żyje“, jakotóż 
redaktora Zwiastuna górnoszląskiego. 

Teatr amatorski w Wrocławiu. — Dnia 
6 b. m. urządzono w Wrocławiu w sali hotelu 
szląskiego przedstawienie amatorskie dwóch 
polskich komedji. Odegrano: „Polowanie na 


męża,* komedja w 2 aktach M. Bałuekiego i 
„Chłopów arystokratów“ Anczyca. Przedsta- 
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wienie, które się bardzo dobrze powiodło, za- 
kończył mazur z figurami, tańczony przez 4 
pary w kostjumach krakowskich. Po teatrze 
nastąpiła zabawa. 

Jan hr.'Tyszkiewicz, sekretarz kolegjalny, 
ofiarował 25,000 rubli na założenie w Wilnie 
gimnazjum realnego. 

Nowe kopalnie węgli. — Zaliszanin pisze: 
Odkrycie na znacznych przestrzeniach węgla 
brunatnego, oraz rudy, miedzi i ołowiu, w do- 
brach Brzeźno pod Koninem, zachęciło wielu 
właścicieli do robienia w tym celu poszukiwań, 
które uwieńczone już zostały odkryciem węgla 
lepszego gatunku, w dobrach Rumin, z drugićj 
strony Konina, nad rzeką Warta leżacych. — 
Obecnie poszukiwania odbywają się w dobrach 
Tarnowo. pod Pyzdrami, i takowe (dokonywać 
się będa w kilku jeszcze miejscowościach nad 
Wartą leżacych, które ze swego położenia dają 
nadzieję niepróżno przedsięwz'ętych starań. 

* Kwestja prawna. — W teatrze w Gracu 
jest jeden aktor który źle gra, a któryś z tam- 
tejszych recenzentów dziennikarskich był tak 
niedelikatnym, że powarzył się niekorzystny 
sąd o zdolnościach artystycznych tego pana 
wydrukować w dzienniku Grazer Tagespost. 
Dotknięty tem do żywego niefortunny aspirant 
na kapłana Melpomeny napadł ze sztyletem: 
w ręku na zuchwałego dziennikarza. Ale ten 
widocznie był przygotowany na coś podobnego, 
bo iw jego ręku błysnęło ostrze noża. Wi- 
dząc to, aktor odstąpił? od wszelkich krwawych 
zamiarów wzgledem swego przeciwnika i nóż 
swój schował. Skandal jednak nie pozostał 
w ukryciu, i sad miejski skazał obu na karę 
5 zła. za nieprawne noszenie broni. Kwestję 
zaś: „Czy pópełnia recenzent przestępstwo 
obrazy honoru jeśli napisze o jakimś aktorze 
że nie umie grać?* poddały obie sporne strony 
do rozstrzygnięcia styryjskiemu towarzystwu 
literackiemu, % którego ramienia złożony został 
sud polubowny złożony z pięciu najznakomit- 
szych prawników grackich, dla wydania wy- 
roku w tym sporze. 


Napad Indjan na pociag kolei żelaznój oce- 
anu Spokojnego. Linja kolei żelaznćj oceanu 
Spokojnego przechodzi, jak wiadomo, przez te- 
rytorja zamieszkane przez plemiona Indjan, 
którzy nie przestają poczytywać lokomotywy 
za potwór fantastyczny, zfabrykowany przez 
„Wielkiego ducha“ dla zagłady czerwono- 
skórnych. Już niejednokrotnie usiłowali Indja- 
nie wysadzić pociagi z szyn; przewodniczył 
im zawsze jeden z najdzikszych ich naczelni- 
ków, Indjanin-Cherokez nazwiskiem Maha. — 


, Wszystkie atoli ich usiłowania pozostały bez 


skutku, wskutek czego Maha postanowił zmie- 
nić plan napadu. Zrobiwszy zasadzkę przy dro- 
dze, dnia 2 czerwca potrafił przy niezwykłćj ; 
zręczności wskoczyć na stopień jednego z wa- 
gonów pociągu nr. 76, idacego z St. Francisco 
do Nowego Jorku. Przebiegł po stopniach po- 
ciagu do lokomotywy, zabił na nićj palacza 
uderzeniem siekiery, przebił mechanika nożem, 
oskalpelował ich, skoczył na wóz zapasowy, i 
podrzucając odartemi z głowy skórami, zawył 
dzika pieśń wojenna. Dróżnicy osłupieli na 
widok szalonćj szybkości pociągu i szczególne- 
go jego maszynisty. Podróżni krzyczeli z prze- 
rażenia; położenie w istocie było straszne; 
wszystkim zagrażała śmierć niechybna. Naresz- 
cie poświęcił się dla ocalenia innych pewien 
oficer marynarki nazwiskiem Henryk Pierce. 
Pochwycił sztylet i przedostał się po stopniach 
wagonów do lokomotywy. Zobaczywszy go na- 
czelnik indyjski wydał straszliwy okrzyk wo- 
jenny, i rzucił siekierę; na trupach palacza i 
maszynisty zawrzała zawzięta walka pomiędzy 
dwoma zapaśnikami. Wszyscy podróżni powy- 
chylali się z okien, oczekując jéj końca z trwo- 
ga łatwa do pojęcia. Po upływie minuty Pierce 
raniony ciężko powalił się u nóg dzikiego In 

djanina, który go w mgnieniu oka oskalpelo- 
wał. Ale gdy powiewajac zdarta z głowy skórą 
zawył z tryumfem, Pierce, będący jeszcze przy 
życiu, zebrał resztki swych sił, podniósł się 
nagle i wbił mu sztylet w piersi. Naczelnik 
spadł nieżywy na szyny. Pierce przyczołgał 
się do korby, zatrzymał parę, i powalił się 
również na ziemię. Pociąg stanął. Pośpieszono 
natychmiast dzielnemu oficerowi z pomoca, ale 
już było za późno. Po dwóch godzinach oddał 
ducha. 

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia 
10 lipca przed południem pogoda i upał; po 
południu burza z ulewą, również w nocy obfity 
deszcz; termometr od 12.0 doszedł do 21.6 R. 
Barometr wraca w górę; rano o 6 dnia 11 stan 
jego był 328.73, termometru 12.6 R. Wiatr 
zachodni. > 

HOTEL SASKI. Przyjechali: Natalja Płu- 
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KRAJ z piątku 12 lipca. 


żańska ob., Roman Poraziński urzędnik, Wład. 
Młocki urz. tow. kred. ziem., z Warszawy; Ja- 
kób Dobrzyński z familja ob. z Łysowa; Feliks 
Sobański wł. d., Konst. Morawski ob., Ignacy 
Fudakowski wł. d., z Kongresówki; Zygmunt 
Rosenblat kup. z Lipska; Teofil Wirtz z fa- 
milja prof. z Odessy; Ignacy Gajewski z żona 
ob. z Rossji; Walery Rożyński ob. z Giebuł- 
towa. 

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. 


* 


narów piasku i 912 centnarów różnych innych 
materjałów. 

Do 1 mb. zwiedziło plac wystawy powszech- 
néj 112,564 osób. Dochód ze sprzedaży bile- 
tów wynosił 13,821 zła. 40 e. 

Z Rio Janeiro donosza, że mianowano tam 
już cesarsko brazylijska komisję dla wystawy 
powszechnćj. Na czele téj komisji stoi August 
książę saskokoburski, kuzyn cesarza brazylij- 
skiego Don Pedra III. Jednym z wiceprezesów 


Przyjechali: Piotr Nowakowski ob., Ant. Rząd-|jest radca stanu baron de Born Retiro, który 


kowski prof., Aleks. Judin prof., z Warszawy; 
Edw. Rontaler posesor z Odessy; Aleks. We- 
sołowski wł. d., Stan. Derich wł. d., Artur 


; towarzyszył cesarstwu brazylijskim w ostatnićj 
| podróży po Europie. 
Chili weźmie także liczny udział w wystawie 


Perkowski ob., Henryka Swiętochowska wł. d., | wiedeńskićj i wyśle zapewne przedmioty, które 
Sew. Rulikowski wł. d., Antoni Rudzki ob.,!obecnie znajdowały się na wystawie w Limie. 


z Królestwa. 


Wiadomości urzędowe. 


— Wydział krajowy mianował: Ludw. Pie- 
rożyńskiego dyrektorem oddziału rachunko- 
wego; adjunktami zaś klasy I przy tymże od 
dziale: Roberta Sapałaczyńskiego i Miecz. 
Chrzanowskiego, adjunktami II klasy: Ka- 
rola Iwanickiego i Ant. Orzechowskiego, 
adjunktami III klasy: Teofila Tarnawskiego 
i Stan. Semetkowskiego. 

— Lwowski e. k. wyższy sąd krajowy za- 
mianował oficjała tarnopolskiego sądu obwo- 
dowego, Ant. Fjałkowskiego, adjunktem 
dyrekcji urzędów pomocniczych przy tymże 
samym sądzie. 

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskićj z dnia 9 lipca: 

Edykta. Krakowski sąd krajowy ogłasza, 
że w jego depozycie są przechowane znaczki 
stęplowe na 55 zła. 39 e. i gotówką 8 zła. 21 
c., pochodzące z kradzieży. — Tenże sąd uznał 
Józefę Nowak za obłąkaną i bezwłasnowolną. 

Lieytacje. W sądzie kraj. we Lwowie 
9 września, 14 pażdziernika i 14 listopada rb. 
dobra Brusno nowe z osada Deutschbach; cena 
wywoł. 23,100 zła. — W sadzie pow. w Ro- 
hatynie 24 lipca i 21 sierpnia realność l. 194 
w Podkamieniu. 

Konkurs. Posada zastępcy naczelnika od- 
działu rachunkowego przy kraj. dyrekcji skar- 
bowćj we Lwowie; płaca 1800 zła. — Posada 
zastępcy nadprokuratora przy nadprokuratorji 
we Lwowie; płaca 1200 zła. 


oc 
Gospodarstwo przemysł i handel. 


Wystawa powszechna w Wiedniu. 
Komisja krakowska otrzymała od wiedeń- 


skićj centralnćj dyrekcji wystawy powszechnój į 


programy szczegółowe wystawy pracy kobiet: 
prace szkolne, przemysł domowy, fabryczny, 
wyroby artystyczne, prace literackie itp. 

Programów tych można dostać w biurze wy- 
stawy, lub na żadanie poczta, bezpłatnie. 

Zgłoszenia przedmiotów na tę wystawę mogą 
być jeszcze przez cały lipiec rb. nadsyłane. 

Każdćj radzie powiatowćj przesłał komitet 
wykonawczy po trzy egzemplarze tych progra- 
mów dla wręczenia ich pp. korespondentom 
powiatowym zajmującym się zbieraniem przed- 
miotów do wystawy zbiorowćj. 


Czytamy w Weltausstellungs- Correspondenz : 

Pomiędzy państwami, które pragna wziąć 
jak największy udział w wiedeńskićj wystawie 
powszechnćj, jedno z pierwszych miejsce zaj- 
muje Holandja. Komisja tamtejsza stara się 
gorliwie o to, aby plae dla nićj przeznaczony 
przedstawił dokładny obraz przemysłu holen- 
derskiego, co przyczynić się może do zawiaza- 
nia nowych stosunków handlowych. Podnosi 
to wyraźnie odezwa komisji holenderskićj. — 
Komisja wielka przywiązuje wagę do licznego 
udziału kolonji. Minister kolonji pan v. Bosse 
żywo zajmuje się sprawami wystawy. Popiera 
go usilnie w tych zamiarach niderlandzkie to- 
warzystwo handlowe, które — nie szczędząe ża- 
dnych kosztów — przyśle na wystawę wiedeń- 
ską bogaty zbiór wszystkich produktów z Indji 
wschodnich. W wystawie weźmie także zaszczy- 
tny udział najwyższa władza holenderska dla 
budowli wodnych, osłaniających kraj przed wy- 
lewem morza. 

Jeneralny dyrektor wystawy udzielił znako- 
mitym fotografom wiedeńskim: Frankenstein, 
Kramer, Lówy i Kloesz wyłączną koncesję na 
zdejmowanie fotografji z placu wystawy. 

W ostatnim tygodniu czerwca przywieziono 
na plac wystawy następujące materjały: 9660 
centnarów żelaza, 200 centnarów wapna, 83235 
centnarów (956,800 sztuk) cegieł, 6600 cent- 


P ie n 


Zaraz po mianowaniu włoskićj komisji wy- 
stawowćj zorganizowano lokalne komisje wysta- 
wowe. Włochy chca wziać zaszczytny udział 
w dodatkowych wystawach „Obraz handlu po- 
wszechnego* tudzież „Historja cen*. Jeneralny 
sekretarz królewsko włoskiego ministerstwa 
handlu p. Luzetti udaje się do Wiednia celem 
zasiągnięcia u jeneralnego dyrektora wystawy 
dokładnych w tćj mierze informacji. 


Oświęcim 10 lipca. 
Od ajencji banku galic. dla handlu i przemysłu. 
Na dzisiejszy targ przybyło wołów 1225; 
płacono do 35.50 zła. za centnar mięsa. Do 
godziny 6 wieczorem sprzedano 1025, a po 
zostało 200. 
Kupcy zagraniczni na targ przybyli. 


Wiadomości telegraficzne. 


Praga 10 lipca. Wczoraj wieczór ober- 
wała się chmura w Radnicach koło Pil- 
zna. Miasto Radnice wraz z okolicą wiele 
ucierpiało także i w Libszycach (stacji 
koleji państwowej). W pobliżu Pragi na- 
stąpiło dziś w nocy oberwanie chmur. 

Peszt 9 lipca. Rada ministrów zajmuje 
się już przedwstępnemi pracami dla sej- 
mu. — Powiadają, że oprócz budżetu na 
pierwszćj sesji zostaną przedłużone: nie- 
załatwione jeszcze ustawy o kolejach że- 
laznych, projekt ustawy wyborczćj, pro- 
jekt ustawy względem przedłożenia man 
datów, kwestja banku i sprawa niemo- 
żebności łączenia mandatu poselskiego z 
niektórymi urzędami. Co do ostatnićj po- 
stanowiono, iż urzędnicy od radcy mini- 
sterjalnego na dół nie mogą przyjmować 
mandatu poselskiego i że na odwrót wy- 
brany posiam nie może podczas trwania 
jego mandatu przjmować innego urzędu, 
prócz posady ministra, sekretarza 
stanu, radcy ministerjalnego albo nadżu- 

ana. 

Peszt 9 lipca. Wszystkie dzienniki kon- 
statują, że ugoda kroacka przyszła do 
skutku i że zarówno adres jak i wybory 
do sejmu węgierskiego będą wyrazem 
pojednawczego usposobienia stronnictwa 
narodowego. 

Peszt 9 lipca. W ogóle wiadomy jest 
dotąd wypadek 356 wyborów. Z nowo- 
wybranych posłów jest 225 deakistów i 
reformistów, 96 należy do lewego środka 
a 35 do skrajnćj lewicy. Od początku 
wyborów deakiści i reformiści zyskali 51 
okręgów stracili 26 okręgów, przybyło 
im zatem 25 głosów, które prawno pań 
stwowa opozycja straciła, z tego stracił 
mianowicie lewy środek 15 skrajna lewi- 
ca zaś 10 głosów. Wybierać ma jeszcze 
53 okręgów, które w poprzednićj kaden- 
cji reprezentowało 33 deakistów a 20 po- 
słów opozycyjnych. 

Zagrzeb 9 lipca. Na wieczornóm po- 
siedzeniu -ogłoszono wybór deputowanych 
de sejmu peszteńskiego. 

Wybrani zostali do izby wyższćj: In- 
key i Smaic; do izby niższćj zaś : Szcze 
pan Erdódy, Rudolf Erdódy, Khuen, 
Henryk Piotr, Pejacsevich, Prandau, Živ- 
kovic, Horvath, Benjamin Kraljevic, Ga- 
brjel Kisz, Joannovic, Jurkovic, Krsnja- 
vi, Labas, Modic, Juliusz Jellacie i na- 
stępujący ze stronnictwa narodowego: 
Ivan Ragulic, Tombor, Brlic, Mihajlovic, 
Muzler Nugent, Voncina, Miskatovie, — 
Pust, Mrazovie, Jakie, Krestic, Dereneia 
i Mirko Horvath. 

Ta lista jest rezultatem transakcji mię- 
dzy baronem Prandauem a stronnictwem 
narodowem, z którą się z godzili arcybi- 
skup Mihajlovic i biskup Soie. 

Zagrzeb 9 lipca. (Posiedzenie sejmu.) 
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Do depuiacji regnikolarnćj zostali wy- 
brani: Prandau, Zivkivie, Prica, Piotr 
Horvath, Kussevich, Kraljevic, Strosmajer, 
Mazuranic, Mrazovie, Voncina, Jakie i 
Krestic. Wręczeniem adresu zajmą się 
prezydent Mazuranic i wiceprezydent 
Ziykovie. Aż do ich powrotu wstrzyma- 
ne będą posiedzenia. 

Królewiec 9 lipca. Starokatolickiemu 
proboszczowi Qirunertowi w Wystruciu 
powierzono prowadzenie ksiąg kościel- 
nych wojskowych, a proboszczowi Din- 
der nakazała rejencja chrzest przez Gru- 
nerta uskuteczniony w przeciągu tygo- 
dnia wpisać do księgi kościelnćj. Równo- 
cześnie nakazano proboszczowi Blascby, 
uznającemu nieomylność papiezką, zrobić 
wyciąg z prowadzonćj przezeń przedtóćm 
księgi kościelnćj i dostawić takowy obwo- 
dowćj władzy wojskowej. 

Berlin 10 lipca. Ustawa o jezuitach 
zostanie dziś w dzienniku urzędówym o- 
głoszoną. Data jéj jest 4 lipca. 

Nassau 9 lipca. Na uroczystość odkry- 
cia pomnika Steina zebrani goście zgro- 
madzili się o 11 godz. przed południem 
w pałacu hrabiny Kielmannsegge, dawniej- 
szćm mieszkaniu ministra Steina. O pół 
do dwunastćj godzinie przed południem 
przybyła cesarzowa i ks. następca tronu, 
nie wstępując wcale do Ems. Cesarz przy- 
był zaraz potóm powozem z Ems. Wy- 
sokich gości powitał w imieniu komitetu 
prezydent dr. Simson. O kwadrans na 1 
ruszył pochód z mieszkania Steina do 
pomnika. Uroczystość rozpoczęła się o 
1 godzinie marszem Händla: „Judasz 
Machabejczyk*. Po odśpiewaniu hymnu 
przez męzkie towarzystwo śpiewaków, 
oddał przewodniczący centralnego komi- 
tetu prezydent apelacyjnego sądu dr. 
Simson, po krótkićj przemowie pomnik 
wydziałowi administracyjaemu obwodu 
wiesbadeńskiego. Po śpiewie dzieci miej- 
scowćj gminy, miał prof. dr. Sybel mo- 
wę odpowiednią do uroczystości. Uroczy- 
stość zakończyła się odśpiewaniem naro- 
dowego hymnu. 

Bruksela 8 lipca. Trybunał skazał 
wszystkich współwinnych Lagranda; i to 
każdego z sekretarzów Henryka Nothom- 
ba na 7 lat więzienia i 500 franków 
kary, następnie żonę, syna i szwagra La- 
granda, każde na 3 lata więzienia, tu- 
dzież wszystkich na ponoszenie kosztów 
sądowych. 

Konstantynopol 9 lipca. Przybył tu 
wczoraj jenćrał Ignatiew. Midhat pasza 
przybył tu w sobotę, a sułtan przyjmo- 
wał go już na audjencji. 

Serajevo 9 lipca. Rząd założył tu szko- 
łę dla podoficerów i oficerów milicji lu- 
dowej. 

Nowy-Jork 9 lipca. Zgromadzenie na- 
rodowe stronnietwa demokratycznego ze- 
brało się dzisiaj w południe w Baltimo- 
re. Byli na nićm obecni delegaci wszy- 
stkich państw. Były senator Doolitle zo 
stał wybrany prezydentem. Z wielkim za- 
pałem ©świadczano się za kandydaturą 
Horacego Greeleya na prezydenta Sta- 
nów Zjedncczonych; opozycja przeciw 
Greeleyowi była bardzo nieliczna lecz 
gwałtowna. Następne posiedzenie kon 
wencji odbędzie się jutro o godz. 10éj. 

Według doniesień z Meksyku, wojska 
Juareza zajęły znów Montercy. 


Przeglad polityczny. 


Sejm chorwacki po uchwaleniu adresu, 
wybrał deputację regnikolarną z dwuna- 
stu członków, która wspólnie z deputacją 
sejmu węgierskiego ma się porozumieć 
względem rewizji ustawy ugodowćj chor- 
wacko-węgierskićj. 

Równocześnie nastąpiło w sejmie chor- 
waąckim nowe ugrupowanie stronnictw. — 
Jedna część stronnictwa unjonistowskiego 
połączyła się z umiarkowaną częścią par- 
tji narodowej, które razem tworzą teraz 
większość w sejmie. Naprzeciw téj wię 
kszości stoją dwa stronnictwa: skrajni 
unjoniści i poładniowo- Słowianie pod prze- 
wódnictwem Makaneca. Większość sejmu 
idzie ręka w rękę ze stronnictwem Deaka. 

Po dokonanćj ratyfikacji traktatu nie- 
miecko-franeuzkiego, przystępują teraz do 
przeprowadzenia go a mianowicie do wy- 
prowadzenia wojsk niemieckich z depar- 
tamentów mających być uwolnionemi od 
okupacji i ulokowania ich w tych depar- 
tamentach, gdzie jeszcze nadal pozostać 
mają. 

Rząd włoski powołuje obywateli Włoch 
do walki legalnćj przeciwko ultramonta- 


dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Bréban. 


50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa. 
Szanowny Panie! 


5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr. 


filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 zlr. 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr. < 


Wiedeński dom. 
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nom i jezuitom, przy urnach wyborczych. 
Dość smutnóm jest to świadectwem apa- 
tycznego usposobienia większości wybor- 
ców, jeżeli rząd uznaje potrzebę podo- 
bnych wezwań i upomnień. Naród, który 
nie umie korzystać z praw przysługują- 
cych mu w państwie konstytucyjnóm; na- 
ród, który obojętnie traktuje wybory par- 
lamentarne i administracyjne, daje tóm 
dowód, że nie dorósł jeszcze do wysoko- 
ści zadania swego; że niema jeszcze n4- 
leżytego poczucia praw swych i obowiąz- 
ków. Wolność i samorząd zostaną tylko 
czczemi słowami, wypisanemi na kartach 
konstytucyjnych, dopóki obywatele sami 
przez liczne i rozumne wykonywanie pra- 
wa wyboru nie biorą sami w ręce orędo- 
wnictwo tćj wolności i tego samorządu. 


Ostatnie telegramy. 


Berlin 11 lipca. Reichs-Anzeiger z śro- 
dy ogłasza ustawę o jezuitach i rozpo- 
rządzenie dotyczące wykonania téj usta- 
wy a zakazujące jezuitom sprawowania 
jakichkolwiekbądź czynności zakonnych, 
zwłaszcza w kościele i szkole. Rozwiąza- 
nie zakładów jezuickich, nastąpi w ciągu 
6 miesięcy. 

Prov. da: powiada, że Niemcy zawie- 
rając nowy układ z Francją, nie miały 
bynajmnićj na myśli wcześniejszego otrzy- 
mania kontrybucji wojennćj, lecz tém się 
jedynie powodowały przekonaniem, że 
propozycje uczynione przez Francją, są 
rękojmią polityki pokojowej. 

Gaz. Krzyż. donosi, że rząd francuzki 
zapytywany przez jeden z gabinetów eu- 
ropejskich w sprawie miejsca, w któróm 
się ma odbyć przyszłe conclave, odpo- 
wiedział, że nie ma żadnego powodu do 
wątpienia, że conclave dokona wyboru w 
Rzymie z (zupełną swobodą. W przeci- 
wnym razie rząd francuzki czułby się 0- 
bowiązanym powziąść pewne postanowie- 
nia w tym względzie, zawsze jednak i 
jedynie w porozumieniu z innemi mocar- 
stwami, które mają głos w tćj sprawie. 


Wersal 11 lipca. W komisji budżetowej 
oświadczył Thiers, że zaciągnąć się ma- 
jąca pożyczka ma dobre widoki, że dzień 
emisji jest blizki i że bankierowie trakto- 
wani będą tak jak i inni subskrybenci, 
W zgromadzeniu narodowćm wniósł Gas 
londe ustanowienie dodatku do podatku 
zarobkowego, podatku od drzwi i okien 
i pogłównego. Thiers popiera zaprowa- 
dzenie tych podatków, jako uzupełnienie 
dochodów z innych projektowanych po- 
datków i oznajmia, że rząd odstępuje od 
podatku od soli i od podatku gruntowe- 
go. W końcu powiada, że zgromadzenie 
narodowe popełniłoby wielki błąd, uchwa- 
lając podatek od obrotu handlowego. 

Baltimore 11 lipca. Konwencja demo- 
kratyczna wybrała Grecley'a kandydatem 
na prezydenta. 


Kursa. — Wiedeń 11lipca, godzina 2. 
Srebro 108.60. — Akcje kredyt. 327.—.— 
Lombardy 206.20.— Losy 1860 r. 104.50. 
Losy 1864 r. 144.50. — Akcje franko-austr. 
125.50.— Napoleony 8.88—. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 242 50. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 162.50. — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 165.75. — 
Akcje banku 849,—. — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 152.50. — 
Renta w srebrze 71.60. — Obligi indemn. 
galicyjskie 77.—. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 216.50. — Akcje 
anglo-banku 306.—. — Akcje kolei rząd. 
333.—, — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
181.50. — Akcje kol. Rudolfa 1982.50.—. 
Akcje kolei pardubickićj 180.50. — Akcje 
kolei północ. 202.—.— Tramway 322.50. 
Akcje banku budowy 125.20. — Akcje 
kolei wschodnićj 136.25. — Akcje kolei 


alfoldzkićj 182.—. — Akcje banku anglo- 


węgierskego 110.50. — Ogólny austrjacki 
bank 242,50. 

Usposobienie giełdy: mdłe. 
— 
Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz, 
Redaktor odpowiedziainy: Stan. Gralichowski. 


||) p ZE Z I OZ AZT ZACZ DZ ZAZIE TRZ 
(Naciesłane.) 


Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów! 
Wszystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrot głowy, 
kongestje, szam w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
meęlancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 


Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 


Glainach 14 lipca 1867. 


Revalescierę pańska, któréj prócz Boga zawdzięczam życie wśród okropnych chorób żo- 
łądka i nerwów, zamierzam dłuższy czas jeszcze używać jako śniadanie i proszę zatem uprzej- 
mie szan. Pana o łaskawe przesłanie jednój puszki na 12 funtów za pobraniem pocztowćm. 

Z uszanowaniem i wdzięcznością: 


Jan Gociez, 


wikarjusz w probostwie Glainar, pocztą Unterlengen przy Klagenfurcie. 
W puszkach zawierajączych !/ą ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr., 


Revalescitre Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złe. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., w proszkach na 12 filiżanek 1 złr, 50 kr., na 24 


50 kr., na 120 filiżanek 10 złr, 288 filiżanek 


; „ Sprowadzié można” gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez: Barry du Barry 

et-©omp. w Wiedniu Wallfischgasse 8: w Krakowie: Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą; * 
we Lwowie: P. Mikolasch, Sigmund Rucker, A. Barliner, Jakób Piepes, bracia Łazowscy, Rot- 
lender, C. Szbubuth, J. F. Kleins wdowa i Reissler, J. Reiss i P. W. Krulikowski; w Czer- 
nioweach: Alt e. k. obwodowa apteka, L. Bełdowicz i J. Krzyżanowski; w Bochni; Franciszka 
Reiss'a e. k. aptekę salinarną J. E. Bulsiewicz; w Tarnowie: przez W. T. A. Wielogórskiego 
‘J| główny skład, A. Tenczyna aptekę pod „Aniołem;* tudzież we wszystkich miastach przez 
dobrych aptekarzy i handle korzenne; przesyła także za przekazem pocztowym lub zaliczeniem 


-l 


- SKŁAD PAPIERÓW, 
potrzeb piśmiennych, rysunkowych i szkolnych, 


wraz z pracownia 
Monogramów, Pieczątek wytłaczanych, 


Biletów wizytowych, Adresowych 
i Nadgłówków listowych, 


NRYKA ŻYCHONIA, 


ES Od aciministracyi. "7 


CENNIK POKOI 


wraz z pościelą 


HOTELU VICTORIA, 


přzy ulicy ś. Anny, pod L. [97 w Krakowie. 


wyszły i są do nabycia 
w Erakowie w acrninistracyi „EZEraju* 
jako tóż 


we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych: 


Fizyologia codziennego życia G. H. Lewes, z angiel- 
skiego przetłumaczył Ludwik Masłowski, zeszyt I. 1872 r. O ADA  EEWTĘ 
(Dalsze 3 zeszyty wyjda w ciagu tego roku). 


Iironfecdieracya Barska: Korespondiencya między Stanisławem 


Nakładem wydawnictwa „Kraju“ f 


złr. ct. 


0x4 


24 


Pierwsze Pietro. 


Augustem TEME SĘ 2680 wr.I768, wydał Dr. Ludwik Gumplowicz 2 — e Nr 1. 1 pokój z przedpokojem, łóżek 2 4 złr. 50 ct 
(Główny Skład na cała Galicye i W. Ks. Poznańskie d 2. 1 salon obszerny + « >» 2 4 > a E EE 5 
i w ksiegarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie. e k 3 + AI pokój 3 h f 1 A 2 i 75 z przy ulicy Grodzkiéj Nr. 90 w. Krakowie. 
roJ>tixki i EPraawely .... «'. . « « SAR AAA PAZ . 1 — R. Pa E dCB n 2 z B xe ZB NZ EE 
Obrazki z podróż o yi, bar. W. Engestróma . 2 50 BAZBŁ DG . » 1 czę A 75 W 5 i + 
Filia, powieść Chłedowskiego Sia > por . 3 z: . = 7; LEAO e 6. 1 h n 1 pete=zg | - 50 a Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem monogramu w różnych kolorach od 2.50 wyżćj. 
Po nitce do kłębka, powieść Chłedowskiego . . . . . . E n iis X ił eS, AO A ea » 2 e A Za 50 listów i 50 kopert wraz z aiiora pol rj różnych kolorach od 1.50 wyżćj. 
Handel i przemysł za czasów Stanisława Augusta, skreślił Dr. Ludwik Kubala . . — 20 RETE 1, kz? pl SEEE E O i e Z tów. T 0U opori wras wy aR MARS dawcę EE RE ++. Od 2— wyżćj. 
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 tom . . « « « « » : 6 3 4 3 2 + 1 50 NO ER -t 5 e reg 4 ŻYZ AC a EL ERAGULZ Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybición sowie | u „trzech liter od 1— wyżćj. 
Album fotograficzne, 2 gi tom ROOM = SH. y OZ TTWRDSESTYRE E ie Pi Za 100 sztuk Biletów w'zytowych na białym m y ATIOBIE =". od —75 wyżćj. 
(Tom I. wyczerpany) Drug hg Otro: Za 100 sztuk Biletów wizytowych na glancownym kartonie TZS bor od |— wyżćj. 
W odore JA okuko 3 MORO dna Puka > A Na 10.2 POKÓŁĄ przedpokojęłn lost" a $ E TFE zi p sztuk TRA wizytowych na OAI: kartonie od 1.20 wyżćj. 
Józef Ignac z nnieni -leci iśmiennicz i prac 11. 1 salon obszemy or e na E * no kasst ad ryzę8S0[18) ark.| nadgł ów istowych z papierem od 3.50 wyżćj. 
g ik zę ARETY 40to-lecie a PREY i pracy p. REY i 12. 1 pokój A «KA : f 3 w RAU Za 1000 ee pieczątek toocscnr e z wyrażeni A Imienia, 
P 3 C= RARE ARE OTOZ) 2 ZADAR 13. 2 » 2 WN MSSE aawiska. godności i miejsca nt lakow 7m papierze 250. 
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50 sł JEŻ n z i Harai Za 4000 sztuk pieczątek tłoczon vch z wyrażeniem Im enia, 
palny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 tomy. « + « a ses sw sees 1 + 2 — U z 5 n 1 1 25 Nazwiska, god r i miejsca wy rożnych kolorach 3 
odzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, 2 tomy. . « « « « » + » - ID 2 — „OFE n A A AW ER y OSAT ORCE A OLOLAN ` FET Aa r 
A 6 1 1 =r Za 1000 sztuk pi tł zony ce? z wyrażeni m Imienia 
Walka stronnictw, komedja Stożka, 1 t. . s e aeoe e ror ae r e 1 1 1 1 — 80 4.16 01» 7 BĘ". „pieczątek tłoc ORAZ 
Sobory, ukl „ewid W.B.K. ZIOJAGBI1 1 RWE OWOC PAZ eo U 17. Boy n z > „o Żó p Nazwiska i miejsca z herbem lub godłem w rożnych Eolorach 4.50. 
UE WC 1. A A E D S E T rk — 25 pda cia zat? $ RER MF” Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się za rzesłaniem pół należy- 
Po ślubie, komedja Koziebrodzkiego (wyezerpana) . 2 « « s «s 4 6 4 4 8 4 6 4 = — ” A i n n i $ s » 50 u tości, pozostającą resztę za pobraniem pocztowem. 
: Dwa szkice powieściowe, (Pół prawdy — Wioska na księżycu) . . . - . — 50 A rza Ć n a nE SaN 
s Ultramontanie i Moderanci przez autora „Plotek i Prawd* . . sssaaa — 25 » 210 3% m ŁATA że 2 „ 25, s es n $ 
3 Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego, . . . — 50 Na dole. ; Wszelkie inne roboty uskuteczniają Się punktualnie 
Prawo Postępu, studjam przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, — 75 Nr 22 2 pokoje  . łóżek 2 . 3 > 2837 (8-26.) i po umiarkowanćj cenie. 
Kwestya nadbaltycka, przez Jana Leśniewskiego, . . . . . . . PCE PRE. ZZ | ( EER AE Boki Sa brodę 4 sat ROR OREW EMI ” 
F B~ Dziela te przesyła także administracja „Kraju“ na żadanie za gotówke lub pobra- Właściciel poleca się łaskawym względom Szanownój Publiczności. pa ENUANESACU KUKUZJ E A SKS 
nien *ztowóm. E 5 kz e: NYSE ce mig pk PREZ 
iem pocztowóm 9 2368(1-8) A. Herteu.=. PIPE E EE E EEEE E EE EEEE |" „. 
| INININININENININININENINE NGPNPRPRARANPRPRPNPRANONENANANA a PO ZEN pet SZAĄKAAEEKE, 
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MASZYNY 


„Na zażalenie budowniczych prywatnych $ O mierenawacz 4 
wniesione przeciwko budowniczemu miejskie- £ > © y 
mu p. Nowickiemu — Magistrat kr. gł. miasta Z powodu zaprowadzenia młocarni parowćj, SA i A ę 
Krakowa wydał nastepujacy reskrypt: do sprzedania po niskićj cenie dwie młocarnie a r 6 
MAD s konne na folwarkach Chrzastów i Złotniki. | § 
Nr. 5825. Zgłosić sie do administracyi dóbr Chorzelow- X i $ A 
Do skich, poczta Mielec. 3367(1-3) a a e $ 


- Pana Jacka Matusińskiego, SĘ 
budowniczego w Krakowie. 


oryginalne amerykańskie 


HOVE'GO. 


gerya trzecia obejmująca około 50 arkuszy, jest już wydrukowana i zostanie rozesłana 
prenumeratorom z końcem marca b. r. -- Zawiera ona: 2gi tom Starego stu- 
gi; 1i yi tom Dziwacieł, 10m Ostrożnie z ogniem i 


1 tow Latarni Czarnolkssięziciej. — Serya czwarta zamykająca | 
pierwszy rocznik, wyjdzie z końcem czerwca bm : 
Nowo przystępujacy prenumeratorowie będą otrzymywali dzisła Kraszewskiego 


Podarunki na gwiazdkę. 


w 


8% 


Rada miejska na posiedzeniu dnia 20 czerwca 
b. r. rozpoznając skarge budowniczych, majstrów Najbogatszy i od > 
n AE REA Bo wielu lat re 
murarskich i ciesielskich przeciw p. Nowickiemu, Dog y t renomowany 


budowniczemu miejskiemu wnicsioną, że tenże Skład zegarów i zegarków M. Herza 


L A 


dopiero od tomu 5 ogólnego zbioru, to jest od poczatku Chaty za "A SIL Ą.— 


KKŁL nii 


Krazenykago kogo Z pk rotg ag AO aoc ae 8 aie daaa | © umosyoowne Ro | 


y 
bez uzyskania konsensu, trudni się wyrabianiem PENZIE Dwa swiaty, stanowiące pierwsze 4 tomy, a wyczerpane od kilku tygodni, š $ ? 
planów na budowle dla prywatnych osób, oraz Wiedeń, Stephansplatz 1. 6, Aussenseite beda im doreczone w nowój edycyi w ciagu maja b. r. PRES" Główny Skład. Komissowy na Galicyę "BH. R 
zajmuje się prowadzeniem budowli prywatuych, des Zwetlhofes "7 ZpismJ.I. Kraszewskiego wyszło dotąd tomów: 1, 2, 3, 4, Dwa świa" > ( a: 
uchwaliła odstapić zażalenie eo do tego punktu posiada wielki wybór w najrozmaitszych ty; 5, 6, 7, Chata za wsią; 8,9 Poeta iświat; 10 Pod NS y 
Magistratowi do załatwienia. gatunkach dobrze uregulowanych zegarków xa wyłtosiziem. niebem; 11, 12, Stary sługa 13,14, Dziwa- Ń A GUMP LOWICZ N 
W skutek tego Magistrat na posiedzeniu d. 27 które jednoroczną daje gwarancję. ciła; 15, Ostrożnie z ogni em; 16, Latarnia Czar- u . 
Ee R Na każdy uregulowany zegarek udziela się bilet noksieska,.— Pod prast: ph i Latarni Czarnoksię- § 
Pieti Ada iita zę 74 € g 5“ Boria Aee ezn o 
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| W drukarni „Kraju* pod zarządem St. Gralichowskiego. 


Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 lipca 1868 II. XAXNIII. Nr. 93 być użyte na korzystne | 
: e lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych pod nadzorem rządu stojacych, na 
po należytém urządzeniu, w dniu 13 lokowanie kapitałów pupilarnych fideikomisowych i depozytowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe * wadja. 


b. m. t. Jw Sobotę, otwartą zostaje. Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy TÓwnocze- 
snych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższa nad dwudziestokrotna sumę kapitału akcyjnego, rzeczywiście 


wypłaconego. 


Kupony płatne dnia 1 marca i 1 września każdego roku — jako téż listy hipoteczi ©, wylosowane dnia 28 


3364(1-3) : é n AF RA À ` > 
lutego każdego roku, z których jedne 1 drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego stracenia: 


NATE LAF OWIE: Główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czerniowcach, Białćj, 
Tarnopolu i Samborze; 


w Wiedniu: Kantor wymiany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskontowego i 
Union Bank; i 


w Pradze: Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i Filia Union; 


$ 


